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Telefon Redakcyi Nr 41, Administraoyi 401. 


Zamach na cesarza Wilhelma. 


Wedle bliższych szczegółów, nadchodzących 
z Bremy i Berlina, sprawa rzekomego zama- 
chu, który jest niezawodnie nie czem innem, 
jak czynem niepoczytalnego człowieka, a któ- 
rego dokonał onegdaj w. Bremie Dytrych W ei- 
łand, przedstawia się w ten sposób: 

W czasie, gdy cesarz Wilhelm powracał w 
Bremie wraz z burmistrzem bremeńskim, Schul- 
zem, po dwugodzinnym pobycie w „Raths- 
keller“, na dworzec, na Buchtstrasse stał 
w pierwszym szeregu niejaki Weiland. Cesarz 
był w doskonałym hnmorzę i kłaniał się na 
wszystkie strony zgromadzonej nader licznie 
publiczności, która witała go entnzyastycznie 
i obrzucała kwiatami. W tem z pierwszego sze- 
regu mocno ściśniętej pnbliczności — bo ulica 
w tem miejscu jest bardzo wąska — rzucono 
jakis przedmiot żelazny, który, dotknąwszy 
prawego policzka cesarza, przeleciał na drugą 
stronę powozn. Była to klamra żelazna, wagi 
1:/, funta, 21 centymetrów szeroka i 5 centy- 
metrów długa. Cesarz w pierwszym momencie 
nie zauważył rany. Dopiero, gdy przybył na 
dworzec. zwrócono mu uwagę, że cały płaszcz 
ma krwią poplamiony. Na dworcu też przybo- 
czny lekarz, dr Gilbert, założył mu pier- 
wszy opatrunek. 

ndarmi konni, otaczający powóz cesarski, 
nie zauważyli, co się stało, tak, że w ścisku 
Weiland dostał się pod kopyta ich koni. Pod- 
niósłszy się z ziemi, chciał następnie uciekać, 
lecz przytrzymał go pewien posługacz publi- 
czny. Dopiero wtedy otoczyli go policyanci, 
broniąc go przed tłumem, który się nań rzucił, 
i odprowadzili go do urzędu policyjnego w sta- 
nie zupełnie nieprzytomnym. 

Z przesłuchania, jakiemu tam Weilanda pod- 
dano, gdy przyszedł do siebie, pokazuje się, że 
liczy on łat 21, pochodzi z Bremy i jest z za- 
wodu ślusarzem. Weiland twierdzi, że jest epi- 
leptykiem i że absolutnie nie wie, co się z nim 
w chwili krytycznej działo. Dalej zeznał, że 
cierpi na częste napady szału i że pewnego razu, 
podczas takiego napadu, o mało nie zamordował 
swegu ojczyma, dalej, że pracując w fabryce, 
chciał raz rękę włożyć w kocioł pełen wrzącej 
smoły, a wreszcie powołał się na świadectwo 
więcej, niż stu, osób w Bremie, które mogą 
potwierdzić prawdziwość jego zeznań. 

dalszem przesłuchaniu zeznał Weiland, 
że we środę wieczorem czuł się słabym i oba- 
wiał się, iż dostanie napadu epilepsyi. Gdy, 
stanąwszy wśród tłumów, oczekujących przeja- 
zdu cesarza, oszołomiony został wznoszonemi 
okrzykami i szumem pobliskiej studni, dostał 
nagłego napadu obłędu. Zdawało mu się, że 
jest marynarzem, że stoi na pokładzie statku 
i że rzuca do morza ołowiankę. Wtedy żelazo 
bezwiednie wyleciało z jego ręki w kierunku 
powozu, którym jechał cesarz. 

Na przesłuchujących go urzędników zrobił 
Weiland wrażenie człowieka anormalnego, umy- 
słowo prawie głupkowatego, chociaż o dosyć 
sympatycznych rysach twarzy. Twierdzenie je- 
go zaś, że leczy się na epilepsyę, potwierdza 
fakt, iż znaleziono przy nim proszki, zapisane 
mu przez jednego z lekarzy bremeńskich. 

Cesarz Wilhelm. przybywszy do Berlina wczo- 
raj o godzinie 8 rano, wezwał natychmiast dra 
Bergmanna, który stwierdził, że rana sięga aż 
do kości jarzmowej i że ponieważ znajduje się 
tuż pod okiem, jest poważniejsza, niżby wyda- 
wać się mogło. W każdym razie, chociaż wedle 
pierwszego wydanego wczoraj popołudniu biu- 
letynu, gojenie się rany jest normalne i nie 
przedstawia niebezpieczeństwa, cesarz przez 
kilka dni nie będzie mógł opuszczać pokoju. 


Ta 
uł 


W Berlinie dowiedziano się o zamachu dość 
późno. Dopiero około południa przyniosły o nim 
wiadomość nadzwyczajne wydania dzienników. 
W parlamencie Rzeszy i w Sejmie pruskim 
prezydenci dali oczywiście wyraz lojalnym uczu- 
ciom obu ciał parlamentarnych z okazyi nienda- 
łego zamachn. Tu i tam przed przemówieniem 
prydet, posłowie socyalistyczni opuścili 
salę. 


Z punktu ogóluo ludzkiego nie można, jak 
tylko potępiać gwałty popełniane przez kogo- 
kolwiek i na kimkolwiek. Nie sposób przecież 
nie zwrócić uwagi na dziwny zbieg okoliczno- 
ści, że cesarz Wilhelm był w tak krótkim cza- 
sie dwa razy przedmiotem nie udałych zama- 
chów: raz 16 listopada ubiegłego roku ze stro- 
ny Selmy Schnapki w Wrocławiu i drugi 
raz, onegdaj, ze strony Dytrycha Weilanda 
w Bremie. Są to czyny waryatów, lecz pobu- 
dzonych niezawodnie całym systemem rządze- 
nia w Niemczech, który w szerokich masach 
ludu rozwija niskie i dzikie instynkty. 

W „państwie bojaźni Bożej* z wysokości tro- 
nu padają niezapomniane dotąd przez Świat cy- 
wilizowany słowa o zemście ząb za ząb na 
Chińczykach, nie dawania im „pardonu* i t.d. 
Panujący zas niemieccy dają swe przyzwolenie 
na gwałty popełniane na Polakach, socyalistach 
1 wogóle żywiołach wolnomyślnych. Taki sy- 
stem musi wydać brzydkie owoce i obrócić się 
na zgubę tych, co go uprawiają, 


Listy z zaboru rosyjskiego. 


Warszawa, 26 lutego. 
(Dymisya Zengera i jej geneza. -— Śmierć Kirchnera i cy- 
tadela. — Pogłoski e rozstrzelaniu studentów kijewskich. — 
Znowu ks. Werpachowski. — Pelicya u Reichmana. — 
Dwaj Staniszewscy.) 
(Dokończenie.) 

Księdza Werpachowskiego, onego dziekana 
w Bielsku, który tak dobrze kapłańską szatę 
swą dźwigał, — nie ma już w stolicy Biel- 
szczyzny. Trzeba go szukać daleko na odlu- 
dnej, ubożuchnej parafii, dokąd go przeniosła 
władza dyecezyalna, jako administratora, prze- 
prowadziwszy Śledztwo kanoniczne i stwierdzi- 
wszy rzeczywistość faktów, w pośród których 
znalazły się i opowiedziane swego czasu w „No- 
wej Reformie*. Bisknp Zwierowicz, wizytując 
kościoły Podlasia bielskiego, odwiedził i byłego 
dziekana w Bielsku. Utyskiwał na biedę, na 
niewygody, na odmawianie mu tych dogodno- 
ści, do których jako dziekan miał prawo, a gdy 
biskup nie objawiał bynajmniej skłonności do 
uwzględnienia żałów i skarg, były dziekan za- 
żądał dymisyi z urzędu dziekańskiego. Uczynił 
to w sposób tak wyżywający. że ksiądz Zwie- 
rowicz odrazu, nie namyślając się, żądanie je- 
go spełnił. Po wizycie Werpachowski rozmyślił 
się i przysłał do Wilna odwołanie. Ale już by- 
ło za późno: proces kanoniczny, wsczęty przez 
biskupa, zakończył się skazaniem zuchwałego 
dziekana na pokutę klasztorną. Po odcierpieniu 
kary, i dopicro wtedy, udał się zbłąkany ka- 
płan na nowe swe probostwo, z dawnemi grze- 
chami i dawnemi też nałogami, które w nim 
podsyca niesłychana złość serca. Prebenda jest 
bardzo skąpa, jałowa, i jeżeli nieprawy ksiądz 
na dawnej narzekał, na nowej już będzie mu- 
siał jęczeć — niech jęczy: to jeszcze najlepsze 
ze wszystkiego, czem swych parafian, poza oł- 
tarzem darzyć może. Następcą Werpachowskie- 
go w Bielsku jest ksiądz Bilmin, człowiek trzy- 
dziestokiłkoletni, trochę za wesoły, ale, jak do- 
tychczas, dość dbały o nabożeństwo, kościół 
i parafię i nie dający z siebie zgorszenia. — 


BAJORAS. 


Żerowisko litewskie. 


Powieść współczesna. 


—— 


Część pierwsza. ` 


18 (Ciąg dalszy). 

— Daruje ciocia, jam tu przybył dla od- 
nowienią miłych stosunków z krewnymi, 
a te ordery — to świadectwo mej pracy 
i zasług — odparł z goryczą. 

— Pracy! — zasług! A dla kogo i za 
co? — surowo badaia Ponarowa. 


— A, no... przecie dopiero pół życia prze- 
był, to starczy mu czasu na wszystko — 
łagodził ostre wystąpienie żony gospodarz. 

— Przyjechałem na kilka tygodni, ażeby 
pomyśleć o urządzeniu sobie siedziby, gdyż 
luż za dwa lata stanowczy wystąpię ze 
stużhy -. raźniej podchwycił Łasowski. 

— Więc stracisz prawo do emerytury ?— 
zagadnął nieco złośliwie Henryk. 

— Głupstwo ! — odparł ów, robiąc lekce- 
ważący ruch ręką. 

W tej chwili ukazały się obie siostry. 

Pułkownik z galanteryą podskoczył je wi- 
tać, widocznie zachwycony wdziękiem 
i urodą. k 

— Przyznaję szezerze, iż nie znam sie 
na modach, lecz strój kuzynek wydaje mi 
się czemś prześlicznem. 

— A my same giniemy wobec niego pod- 
chwyciła Marya żartobliwie 


REFORMA 


Cała Bielszczyzna, po wypędzeniu Werpachow- 
skiego odetchnęła. Zalatywało od niego jakieś 
morowe powietrze. 

Pana Reichmana, redaktora Echa muzyczne- 
go“, spotkał w niedzielę d. 17 b. m. zaszczyt 
nie lada. Podczas zwykłego, gd lat kilkunastu, 
przyjęcia popołudniowego wtargnęła do jego 
mieszkania policya, zapytując, o pozwolenie od 
ober-policmajstra. — Pozwolenia. nie ma. — To 
jest bezprawie; spiszemy protokół P. Reich- 
man zna się na muzyce, ale nie zna się na 
tego rodzaju zaszczytach, jakiego niespodziewa- 
nie doznał. Zamiast poprosić nprzejmie tych 
panów, aby sami weszli do salonu i pospisy- 
wali obecnych, uchronił ich od śmieszności i 
w przedpokoju z własnego natchnienia i wła- 
snym znojem podyktował wszystkie nazwiska 
od A do Z. Co z nimi zrobi policya? Czy 
wprowadzi je na listę podejrzanych — o słu 
chanie muzyki i śpiewu i spożywanie czarnej 
kawy? Istne dzieciństwo. 

Dwa sądy rozstrzygały w tych czasach spra- 
wę, zaszłą jeszcze w r. 1897 między dwoma 
Polakami, jednym rzeczywistym, drugim z do- 
chowanego jeszcze nazwiska. Pierwszy z nich 
jest oficerem armii rosyjskiej, drugi rolnikiem, 
rządcą folwarku Józefpol w Błońskiem. Dzi- 
wnym zbiegiem okoliczności nazwisko noszą 
|vspólne: Staniszewski. Sprawa, opisana przez 
asze pisma codzienne, niezspełnie była taką 

rzeczywistości, jaką jest w opisie. Stani- 
szewski Ludwik, rządca, zauważył Staniszew- 
skiego Aleksandra, oficera, idącego polem z du- 
beltówką. w odległości nie dwóch, ale kilku- 
dziesięciu kroków od oddziału, którym dowo- 
dził. i Staniszewski mógł nie wiedzieć, nawet 
nie pomyśleć, że oficer, domniemalnie polujący 
na cudzem polu, jest oficerem dpwodzącym 
w cudzym kraju. Zawiązana rozmowa. którą 
czasopisma, pod cenzurą wychodzące, pokrywają 
milczeniem, dotyczyła bezprawności oficerskie- 
go uzbrojenia i oficerskiego pochodu polem, 
a nie drogą, dość szeroką i wygodną, aby nią 
oficer mógł iść już rzeczywiście na czele, ale 
nie jak wolny strzełec, za jakiego go słusznie 
wziąć mógł człowiek, któremu.. majątek. pod 
straż oddano. W rozmowie tej podporucznik 
181-go pułku ostrołęckiego zachował się gru- 
bijańsko i jeżeli kto mógł się czuć obrażonym, 
to Staniszewski Ludwik, rządca, napominający 
oficera, że z fuzyą na ramieniu po cudzem 
polu chodzić nie wolno. 

Staniszewski Aleksander nie miał nie na 0- 
bronę swego czynu i strzelił do Staniszewskie- 
go Ludwika z tyłu. Oficer dał strzał, nie w 
odległości kilku kroków, jak chce sąd wojen- 
ny. któremu sprawę tę ks. Imeretyński do osą- 
dzenia oddał, ale w odległości już kilkudziesię- 
ciu kroków, gdy rządca oddalił się od niego, 
jadąc konno. Samo zranienie śrótem w ucho. 
rękę. bok i nogę i względna lekkość ran, są 
niezbitym tego dowodem, bo Śrót rozlatuje się 
dopiero w znaczniejszej odległości od wylotu. 
Miał zatem oficer czas do namysłu; „popełnie- 
nie czynu w uniesieniu“ jest tylko miłościwem 
domniemaniem sądu. W całej sprawie jak nie 
było obrazy oficera na służbie, tak nie było 
też „délit instantanć", czyną porywczo, bezmy- 
ślnie spełnionego: jest prosta samowola, gwałt, 
targnięcie się na prawa osoby, za które kara 
nagany przed frontem wymierzona przez sąd 
wojenny wygląda na ironię. Ale jakim sposo- 
bem sąd okręgowy w Warszawie mógł Ludwika 
Staniszewskiego skazać na dziesięć dni 
aresztu policyjnego (H), jak go mógł 
wogóle uznać za winnego (wyrokiem z d. 12 
b. m.) to pozostanie tajemnicą sądownictwa 
rosyjskiego, które nie może pozbyć się polity- 
kowania. Narrans. 


Goldschmied, M. Dukes, H. Schalek, J. Danneberg. — W Paryżu Société Matnelie de 
Publicité A. Lorette, directeur, Rue Caumartin, 61. 

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje wyłączniedo tegoupoważniony p. Jan Stryonarski, Kraków, 

Jagiellońska 7, za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h, za każdy 

następny raz po 10 h. — Nadesłane po 60 h od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 30 h od 

wiersza, — Głosy publiczne po 1 kor. od wiersza. — Załaozniki do „N. Reformy“ (prospekty, 

cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor. 


od100 egz. dla miejscowych prenum. Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym. 


Z Koła polskiego. 


(Sprawozdanie tel. „N .Reformy“ ) 

Wiedeń, 7 marca. 
Posiedzenie Koła polskiego odbyło się dzisiaj 
zaraz po posiedzeniu Izby. Przed porządkiem 
dziennym zapytuje dr Binder, dla czego od 
dwóch dni posiedzenia Izby są tak krótkie? 
Zdaje się, że coś się dzieje za kulisami, o czem 
my nie wiemy i nie możemy się dlatego zory- 
entować w sytuacji. 

Dzieduszycki iAbrahamowicz dają 
wyjaśnienia, co do których naprzód zażądano 
poufności Koło poufność uchwaliło. — 
W dyskusyi, trwającej przeszło godzinę, oma- 
wiano taktykę w sprawach bieżących, dotyka- 
jąc także programowych kwestyj politycznych. 

Co do definitywnego wyboru prezydyum u- 
chwalono głosować za dotychczasowem 
prezydyum zgoduie z wnioskiem komisyi 
parlamentarnej. 

Imieniem kołowej komisyi weterynaryjnej 
wnosi Wielowieyski interpelacyę w sprawie eks- 
portu bydła do Niemiec. Uchwalono wnieść in- 
terpelacyę. 

Danielak zawiadamia, że dyrekcya ko- 
lejowa krakowska usuwa teraz poważną 
liczbę pomocniczych sił — dyurnistów it. p. 
z powodu, że ministerstwo kolejowe uszezu- 
pla kredyt dyrekcyj galicyjskich 
na te siły pomocnicze(!) 

Uchwalono przez prezydyum zetknąć 
w tej sprawie z ministrem kolei żelaznych. 


się 


Ulgi należytościowe. 


(Koresp. „N Reformy“). 
Wiedeń, 6 marca. 
(=) Na posiedzeniu Koła polskiego z 5 bm. 
domagał się poseł Doboszyński, żeby człon- 
kowie Koła, zasiadający w komisyi dla należy- 
tości skarbowych (Gebiihrenausschuss), żądali 
przywrócenia dawnych ulg przy częstszem prze- 
noszeniu własności majątków nieruchomych, 
gdyż akcya rządu zmierza tylko do wprowa- 
dzęnia małych ułg przy budowie nowych do- 
'|mów. Mowca wykazywał, że ulgi dla drobnej 
własności i'w sprawach spadkowych wprowa- 
dzone w rozporządzeniu, na podstawie § 14 
wydanemń, pozostać muszą, jako bardzo cenny 
|nabytek, ale uważa to za dotkliwy ucisk, że 
tak od razu, nawet bez okresu przej- 
ściowego, bez przygotowania społeczeństwa 
do tego, dawne ulgi zniesiono. Poseł Dohoszyń- 
ski zwracał uwagę na to, że w kraju naszym 
odczuli ten ucisk więcej, aniżeli w krajach za- 
możnych, bo u nas dawniej istniał przeważnie 
|tylko kredyt hinoteczny, i to drogi, z tego po- 
wodu bardzo wiele majątków ziemskich i real- 
ności miejskich szło na likwidacyę i czy to 
w drodze przymusowej, czy zwolnej ręki sprzedane 
być musiały. Nabywcy kupowali te majątki bar- 
|dzo często z konieczności, dla ratowania swych 
hipotek, z zamiarem pozbycia ich przy dogodnej 
sposobności. Po zniesieniu ulg należytościowych 
pozbycie zostało bardzo utrudnione, a nadto tę 
zwyżkę bardzo znaczuą ponieść mnsi pozbywa- 
jący. Odtąd kto majatek ziemski lub realność 
ziemską kupi, może to uczynić tylko z zamia- 
rem zatrzymania majątku na zawsze. gdyż 


spadkowych, musiał pokryć ubytek skądinąd. 
i w tym celu zniósł dawne ulgi. 


— Cóż znowu! — zawołał energicznie — 
lecz w sądach o stroju bywamy śniielsi, 
gdyż on nas tylko upaja. 

A przecież to tylko ubiór ludowy, 
który noszą sami zgnębieni i prześlado- 
wani — tłómaczyła Ponarowa. 

— To nasz ubiór litewski, który musia- 
łeś widywać, będące w szkołach i akade- 
mii — dorzucił pojednawczo gospodarz 

Do stołu ruszono parami. Ojciec popró- 
wadził Marylkę, syn matkę, a gość podał 
ramię Wandzi. 

- Ja się tu was wszystkich boję, choć 
dotąd obce mi było to uczucie — przy- 
znał się otwarcie pułkownik. 

— Widocznie, czujesz się, kuzynku, tro- 
chę winnym? 

— Może, lubo sam tego jeszcze dobrze 
nie rozumiem; łak mi Się serce rwie do 
was, takbym rad was sobie pozyskać, 
a czuję jeno wstyd jakiś i chłód... 

— Kuzynek się uprzedza, bo tak niejest. 

— Nic mię z wami nie łączy, krom sła- 
bych nici pokrewieństwa. 

— I silniejszych o wiele wspólno na- 
rodowościowych — dodało dziewczę z na- 
ciskiem. 

Pułkownik spojrzał ha nią, jakby z pro- 
śbą błagalną Í zasiedli u stołu. 

ość stał się osią rozmowy ogólnej. Już 
l ilkanaście pracował, jako inżynier woj- 
skowy i pracował ze znacznem powodze- 


kszym  posagiem, 


siędziesz zaufanie rządu — przerwała Po- 
narowa. 

— Ah, nie, ciociu. W naszej służbie Po- 
lak lub Litwin nie zdobywa zaufania. o ile 
nie jest wyrodkiem, a więci dla mnie droga 
zaufania zamknięta. 

Ponarowa spojrzała nań 
dniej i przyjaźniej. 


o wiele łago- 


Czemuż nam nic nie mówisz Teosiu 
o swej żonie i dziatwie? - zagadnęła po 
chwili. 


Pułkownik parsknął szczerym śmiechem. 

— Nie umiem na prędce składać fanta- 
stycznych powieści. W mojem życiu kawa- 
lerskiem całą rodzinę stanowią kucharz, 
mazur z pod Kałuszyna i drugi służący, 
Ukrainiec. 

— Musisż być wybrednym. kuzynku? — 

esoło zagadnęła Marya. 

— Bynajmniej, proszę wziąć mnie w opie- 
kę a będę posłuszny, jak dziccię. 

— To zadanie zbyt trudne, skoro kuzy- 
nek jeszcze całe dwa lata ma gdzieś prze- 
bywać na Kaukazie—zrobiła uwagę Wanda. 

— O! to bagatela, gdyż te dwa lata są 
mi potrzebne tylko dla zarobienia kilkudzie- 
sięciu tysięcy rubli, więc gdybym... 

— Gdybyś tu poznał wróżkę z nieco wię- 
gotówb zostać już 
w kraju — dopowiedziała ciotka z ironią. 

— Proszę mię bronić, jam nie tak zły 
zwrócił się Łazowski do Wandy z prośba 


niem, to też ma dość pokaźne środki i po-błagalną — tu nawet słowa moje i inten- 


ważne zasługi. 
— Zostaniesz wkrótce gieaierałem i po- 


cye są całkiem opacznie zrozumiane. 
— Nie wiele mogę dopomódz, nie znając 


Bardzo wymownie poparł pos. dr Weigel 
wniosek p. Doboszyńskiego, a pos. Rotter 
zastrzegł się, że nie mógłby się zadowolnić 
wprowadzeniem okresu przejściowego dla za- 
trzymania ulg dawniejszych, lecz żąda bezwa- 
runkowego ich przywrócenia. 

Wniosek przekazano członkom. komisyi nale- 
żytościowej do rozważenia. 

Nazajutrz odbyło się posiedzenie komisyi na- 
leżytościowej.. na której minister skarbu godził 
się tylko na obniżenie należytości z 40/, na 
21/40, w tym razie, gdy w miastach dom nowo 
wybudowany zostanie. i w czasie lat trzech, 
licząc od nabycia placu, sprzedany będzie. 

Taka niga, nie jest ulgą żadną. 

Wybrano podkomitet, do którego z Polaków 
wszedł pos. Rappoport. 

Jak się z przemówienia posła Dawida Abra- 
hamowicza okazuje, część Koła polskiego nie 
jest za przywróceniem dawnych nlg. — nale- 
żałoby przeto wywołać nad tem dyskusyę w kra- 
ju, ażeby Koło polskie nabrało przekonania 0 
nieodzownej potrzebie przywrócenia ulg da- 
wnych. 


Trzy oświadczenia. 


Na porządku dziennym są dzisiaj trzy oświad- 
czenia dotyczące spraw polskich w Poznańskiem. 
Jak wiadomo, w prowincyonalnym sejmiku po- 
znańskim zaproponowano postawienie Bismarcko- 
wi pomnika w Poznaniu z funduszów publicz- 
nych. Owóż przeciw tej propozyeyi polscy człon- 
kowie sejmiku założyli następujący protest: 

„Przeciwko udzieleniu z funduszów prowin- 
cyonalnych kwoty potrzebnej do wystawienia 
pomnika księciu Bismarkowi w mieście Pozna- 
niu. musimy się oświadczyć z tego powodu, że 
walki na polu religijnem i narodowem , która 
pod jego osobistem przywództwem w kraju zo- 
stały podżegane, zbyt głęboko zraniły uczucia 
polskiej ludności, by ludność ta nie upatrywała 
w wystawieniu rzeczonego pomnika ponownego 
rozdarcia tej rany“. 

Równocześnie zaprojektowano pomnik Ce- 
sarza Fryderyka III., który w czasie kilķūmie- 
sięcznych swoich rządów, zdołał zaznaczyć od- 
mienne dla Polaków usposobienie, niż to, jakie 
żywił Bismarck i jego naśladowcy. Z tego więc 
powodu polscy członkowie sejmiku zaznaczyli 
swe stanowisko taką deklaracyą: 

„Jesteśmy, có prawda, zasadnicze przeciwni 
udzielanin z funduszów publicznych środków 
na takie Gele, które; według naszego zdania, 
powinny być pokryte w drodze prywatnej. 

„Gdy jednak chodzi przy obecnem przedło- 
żenin o uczczenie pamięci spoczywającego w 
Bogu cesarza Fryderyka, sądzimy, że nie nale- 
ży nam się wnioskowi temu sprzeciwiać, tem 
bardziej, że w dzielnicy naszej wielkoduszne 
odwiedziny jej Cesarskiej Mości Cesarzowej 
Fryderykowej w sercach naszej ludności nieza- 
tarte zostawiły wspomnienie“. 

Oświadczenie trzecie powstało w małym za- 
kątku galicyjskim, w Podhajrach, ale dotyczy 
spraw poznańskich. Mianowicie żydzi poznańscy, 
na wzór wogóle innych żydów niemieckich, 
urządzili wiec, celem zaprotestowania przeciw 
oświadczeniu pruskiego ministra sprawiedliwo- 
ści, że nie będzie powierzał notaryatów żydom. 


obrót nieruchomości z powodu tych należytości | Owoż na tem zgromadzeniu nie poprzestano na 
sprowadzony będzie do minimum. Co się stanie | proteście, ale na wniosek asesora Jaffego uchwa- 
z obdłużonemi majątkami, przewidzieć łatwo. lono dodatkową rezolucye, że żydzi poznańscy 

Przeciw temu żądaniu wystąpił poseł Dawid | zawsze się czuli i czują Niemcami i że niejako 
Abrahamowicz, zaznaczając, że rząd, wpro- | należy się im nagroda za ich germanizatorską 
wadzając ulgi dla małej własności i dla spraw | działalność. 


Ten fakt odezwał się szerszem echem, a z po- 
wyższego powodu żydzi podhajeccy nadesłali 


wymagań kuzynka i zamiarów na przy- 
SZłOŚĆ. 

— Gdyby to nie było tak nudne i tak 
obce dla pani, próbowałbym się bronić 
i usprawiedliwiać. 

Obiad się skończył. Strudzony myśliwy 
usiadł w wygodnym fotelu dla zwykłej po- 
gadanki z żoną i wypalenia cygara. Hen- 
-yk g Marylka zamknęli się w większej ba- 
wialni dla jakichś tajemniczych przygoto- 
wań, a gość wiódł ożywioną rozmowę 
z Wandą. 

Już się zmierzchało i zapalono lampy. 
W ubocznym pokoju słychać było stłumiony 
gwar licznych głosów i odgłosy ciężkich 
stąpań. 

Nareszcie wybiegła rozpromieniona Ma- 
rylka, wiodąc z sobą Helkę Brażysównę, 
trochę zakłopotaną, lecz niemniej ładną 
i zgrabną. 

A Henryk otwierając drzwi bawialni uro- 
czyście obwieścił : 

Zaprasza się szanowną publiczność 
na przedstawienie jednej sceny z »Dzia- 
dów «. 

Tylko dla starego ojca była to niespo- 
dzianka. 

Pułkownik oczywiście także nie o tem nie 
wiedział, a z zapowiedzi Henryka nic me 
zrozumiał. 

— Co to będzie? — teatr amatorski czy 
żywe obrazy? — spyłał Wandę. 

— Czy kuzynek zna »Dziady<? 

— Dziady? — coś o tem słyszałem, to lud 
tu i ówdzie tak nazywa obchód, pamięci 
swych zmarłych poświęcony. 


— To prawda, lecz czy pan czytał » Dzia- 


dy« Mickiewicza? — spytała dalej dość 
sucho. 

Orderowy pan zająknał się i umilkł za- 
wstydzony. 


Wanda, jakby zawstydzona również, usu- 
nęła się na stronę. 

W obszernym salonie ujrzeli zaimprowi- 
zowaną scenę. na której widać było odtwo- 
rtzoną celę więzienną z prostym stołem, ła- 
wą i migocacą łojówkaą. Tuż obok, na pro- 
stem łóżku sosnowem, leżał w zadumie Kon- 
rad — Staszek Mażul. 

Pułkownik stał zakłopotany, lecz Pona- 
rowa ujęła go za ramię i posadziła przy 
sobie, mówiąc półgłosem : 

— Usiądź i słuchaj, a może w tobie od- 
Żyje dusza wygnańca tej ziemi. 

Na znak dany, przez Henryka, z przeci- 
wnych drzwi weszła garść młodzieży, w sa- 
modziałowe kurtki i czamarki odzianej. 

Rozpoczęła się owa smutna i tak wielka 
w wyrazie zgwałconych uczuć scena z trze- 
ciej części Mickiewiczowskich » Dziadów «. 

Łazowski z rozszerzonemi oczyma i nie- 
mal drżący cały chłoną} wyrazy i niekła- 
maną boleść grających. 

Sobolewski — Boleś Grażys — z siłą opo- 
wiedział scenę wywiezienia młodzi litew- 
skiej w kibitkach na stepy Uralu. 

Pułkownik zapłonął szkarłatem. 

(C. d. n.) 
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„Dziennikowi Polskiemu“ poniżej 'przytoczony 
„Protest“ przeciw stanowisku swych poznańskich 
współwyznawców: 

„Nizej podpisani, obywatele i obywatelki mia- 
sta Podhajec, wyczytawszy w dziennikach mowę, 
wygłoszoną na wiecu w Poznaniu przez p. Jaf- 
fe'go radnego miasta i najwybitniejszą osobistość 
wśród tamtejszych żydów. oświadczają. że się 
czują dotknięci do żywego w szczytnych uczu- 
ciach równości i braterstwa, jakiemi się zazwy- 
czaj naród polski względem ludu żydowskiego 
powodował, że czują całą ohydę zdrady i nik- 
czemności z mowy tego pana wynikającą i peł- 
ni pogardy dla roli historycznej, jaką rzekomo 
mieli odegrać wśród Polaków żydzi, wzywają 
wszystkich obywateli tej ziemi, w których myśl 
polska żyje i bije polskie serce, do podobnego 
oświadczenia, a tem samem napiętnowanie po- 
twornej nikczemności. 

O wydrukowanie tego oświadczenia uprzejmie 
upraszamy*. 


Z krakowskiej Rady miejskiej. 
Kraków, 3 marca. 

(Ś. p. Julian Bereżnieki. — 0 pensyę wdowią. — Statut 

miasta Krakowa. — Pęknięcie rury wodociągawej. — Do- 

budowanie skrzydła gmachu dyr. kolei państwowych. — 

Co robi komisya inwestycyjna. — Wydawnictwa o Krako- 

wie. — Nowi radcy miejscy. — Taryfa tramwajowa. — 

Posiedzenie poufne). 

Prezydent Fredlein zagaił wczorajsze posie- 
dzenie Rady wspomnieniem, poświęconem pamięci 
zmarłego Juliana Bereźnickiego, który od r. 1896 
należał do składn Rady miasta i snmiennie w sek- 
cyi skarbowej i sześciu komisyach pracował. Zmar- 
łemu oddano cześć przez powstanie z miejsc, po- 
czem odczytano pismo p. Józefy Jakubowskiej, wdo- 
wy po zmarłym wiceprezydencie miasta Faustynie 
Jaknbowskim, przypominającej zasłngi zmarłego mę- 
ża swego dla miasta położone i domagającej się, 
aby Rada przez pamięć tych zasług wyznaczyła 
jej dożywotnią pensyę wdowią. 

Prośbę odesłano do sekcyi prawniczej, poczem 
zabrał głos dr Paszkowski i podniósł, że w 
dziennikach pojawiła się wiadomość, jakoby statutn 
miasta Krakowa dotąd namiestnictwo do minister- 
stwa spraw wewnętrznych nie odesłało. Zapytuje 
tedy prezydenta, czy mu znane jest stadynm spra- 
wy statntu i co są za przeszkody, dla których sta- 
tutu dotąd ze Lwowa wysłano. 

Prezydent Friedlein odpowiada, że o żadnych 
trudnościach sprawie tej stawianych nie nie wie, 
że jednak, gdy sprawa budżetn załatwioną zostanie, 
osobiście uda się do namiestnika, aby sprawę sta- 
tutu poprzeć. 

Dr Rosenblatt mówi o zaniepokojenin, jakie 
wywołało zaszłe we środę pęknięcie rury wodocią- 
gowej. Mowca radby wiedzieć, co tego było przy- 
czyną i czy na przyszłość da się zapobiedz tego 
rodzaju wypadkom ? 

Prez. Friedlein odpowiada, że na pęknięcie 

- rur wodociągowych trzeba być przygotowanym. Wy- 
padki takie wydarzają się od czasu do czasn na- 
wet w Wiednin. Materyału rur rie trzeba tu uwa- 
żać ze przyczynę, bo były trzykrotnie badane, raz 
w fabryce, drugi raz w składzie nad Wisłą, trzeci 
w chwili zakładania rnr. W raporcie, który prezy- 
dont otrzymał, było powiedziane, że rura pękła na 
Półwsiu Zwierzynieckiem, a przyczyną była wadli- 
wa fabrykacya rury. W przeciągu 30 godzin ma 
być wszystko przywrócone do porządku. 

Dr Popiel sądzi, że takie zepsucie czy pęknię- 
cie rury powinno być w kilka godzin naprawionem. 
Coby się bowiem stało, gdybyśmy wszystkie studnie 
w mieście mieli już zasypane ? 

Dr Styczeń zgłasza wniosek o wezwanie ko- 
misyi wodociągowej, aby się zastanowiła nad tem, 
czyby nie należało drngiej rury głównej doprowa- 
dzić. 

Dr Potocki podnosi, że każde naprawienie u- 
szkodzonej rury, w myśl kontraktn, powinno być 
w przeciągu 3—4 godzin naprawione. Prosi więc 
prezydenta o zbadanie, dlaczego naprawa iak długo, 
bo 30 godzin, trwała ? 

Dr Leo idrRosenblatt twierdzą, że wniosek 
dra Stycznia nie wystarczy. Sądzą, że należy u- 
chwalić wniosek o zbadanie: 1) jaka była przyczy- 
na pęknięcia rnry; 2) o ile dałoby się na przy- 
szłość nniknąć wypadków pęknięcia rnry. 

Dr Domański stwierdza, że nastawał w ko- 
misyi wodociągowej na to, aby były 2 rnry główne, 
nie jedna; to jest bowiem regułą: w Monachinm są 
nawet trzy rury. Albo drugą rurę należy założyć, 
albo się zrzec zasypania studzien. 

Wnioski dra Lea i Rosenblatta nehwalono, po- 
czem r. Federowicz przedłożył wniosek nagły 
o „wystosowaniu petycyi do Koła polskiego na rę- 
ce posłów krakowskich, aby rząd z nadchodzącą 
wiosną przystąpił do rozszerzenia gmachu kolei 
państwowych w Krakowie*. W motywach mowca 
podniósł, że z powodu zastoju budowlanego, wywo- 
łanego zwiększeniem przenośnych opłat należyto- 
ściowych, wydanem na podstawie $ 14, do budo- 
wnictwa miejskiego w Krakowie, żadne nie 
wpłynęło podanie o pozwolenie na bu- 
dowę(!). Wobec tego bardzo liczne rzesze robo- 
tników wyemigrowały z Krakowa, a ci, co zostali, 
w lecie domagać się będą pracy. Prócz budowy 
gmachu dla starostwa, jeszcze tylko jedna bndowa 
jest, a raczej ma być u nas w toku, a to dobudo- 
wa skrzydła przy gmachn dyrekcyi kolei państwo- 
wych w Krakowie. Plany są przygotowane, Bąsie- 
dnie realności na zburzenie zakupione, a pieniędzy 
dostarczyć ma fnndusz pensyjny urzędników tytu- 
łem pożyczki. Nagłość i treść tego wniosku uchwa- 
lono. ~ 

Dr Seinfeld podnosi, że już przed rokiem 
wybrała Rada komisyę t. zw. inwestycyjną. Otóż 
byłoby teraz na czasie, aby komisya ta się zebrała 
i zawezwała Koło polskie o nzyskanie fandnszów 
na inwestycye miejskie. Kraków ma do tego takie 
same prawa, co inne miasta, jak np. Praga, która 
przez swoich posłów umiała się upomnieć o to swo- 
je prawo. Mowca prosi więc prezydenta, aby ze- 
chciał komisyę inwestycyjną jak najprędzej zwołać 
na posiedzenie. 

Z porządkn dziennego uchwalono jednorazowo u- 
dzielić 1000 koron na wydawnictwo Żródeł dziejo- 
wych, ednoszących się do Krakowa i okolicy (wy- 
dawnietwo archiwum m. Krakowa): w miejsce zmar- 
łych radców ś. p. Karola Pieniążka i bł. p. Zy- 
gmunta Szancera, uhwalono powołać do pełnienia 
obowiązków radzieckich pp. Wiktora Redykai 
Ernesta Stockmara (starszego). i 

Dr Rothwein przedstawia następnie szereg 
wniosków w sprawie tramwaju elektrycznego. Treść 


r ĝas 


ważniejszych jest następująca: Taryfa będzie jedno- 
litą i wynosić będzie w klasie I klasie 16 hęlerzy, 
w II klasie 10 halerzy bez względu na przestrzeń. 
Można będzie wsiadać na dworecn i jechać aż do 
Parkn Krakowskiego z przesiadaniem się w Rynkn. 
Wozy knrsować będą w odstępach 4-minntowych 
na linii Dworzec - Most podgórski, a w odstępach 
51/,-minutowych na przestrzeni Rynek - Park Kra- 
kowski; kto jechać będzie z dworca do Parkn cze- 
kać będzie w Rynku 2 minnty. Wozy kursować 
mają na linii głównej do godziny 11 wieczór, na 
linii Rynek-Park Krakowski do godziny 10 wieczór. 
Przystanek w nlicy Floryańskiej n wylotu nlicy św. 
Tomasza przeniesionym będzie dalej do wyłotn nlicy 
św. Marka; w ulicy Pawiej ntworzonym będzie 
przystanek warunkowy, t. j. na żądanie pnbliczno- 
ści. Wóz biedz będzie z szybkością 10 kilometrów 
na godzinę. 

R. Epstein wypowiada zdanie, że wniosek sek- 
cyi wygląda wprawdzie napozór niewinnie, w grun- 
cie jednak rzeczy taryfa nowa jest o 1000/, wyż- 
szą od dotychczasowej. Towarzystwo tramwajowe 
dobrze się tn rozejrzało w sytuacyi i chce ją wy- 
zyskać. Niby napozór zmniejsza taryfę dla tych, co 
całą przestrzeń od dworca do mostn podgórskiego 
jadą, bo ci zamiast 12 centów płacić będą 8; ale 
dla tych, co przez jednę sekcyę tylko jeżdżą, za- 
miast 4 i 3 centy, wyznacza 8 i 5 ct. A n nas 
w Krakowie na 100 lndzi, jeżdżących tramwajem, 
z pewnością conajmniej 80 osób jeżdzi tylko przez 
jednę sekcyę, 20 zaś tylko przejeżdża całą prze- 
strzeń. Wszędzie za takie dochody, Towarzystwo 
tramwajowe cośby zapłacić musiało, n nas wszystko 
się dzieje za darmo. Mowca nie będzie głosował za 
wnioskami, tn przedłożonemi, a żąda także, aby 
rnch trwał codzieunie przynajmniej do godziny 11 
wieczór. 

Dr Lnstgarten uważa taryfę jednolitą dla 
Krakowa za złą, a w każdym razie, jeżeli już ma 
obowiązywać, to niech będzie skombinowaną z do- 
tychczasowemi sekcyami. Żąda więc, aby 'za prze- 
jazd całej linii płaciło się 8 centów, ale dla tych, 
co sekcyami chcą jechać, niechaj zostanie dotych- 
czasowa taryfa. 

R. Bartoszewicz mniema, że projekt zarzadn 
tramwajowego jest nowem zdzierstwem "ludności 
Krakowa. Zarząd tramwajów projktował początkowo 
podzielenie głównej linii zamiast na 3 potychczaso- 
we, na 2 sekcye, z których za każdą płaciłoby się 
po 8 centów. Mowca uważa to chyba za żart i 
dziwi się, że sekcya, której zarząd to proponował, 
nie obraziła się, bo w takim razie nie znalazłby 
się nikt, ktoby tym tramwajem jeździł, chyba je- 
dyny p. Mussil (Wesołość). Ogółem w taryfie tram- 
wajowej wszystko na tem zależeć powinno, aby 
przystęp do śródmieścia był możliwie najtańszy, a 
będzie to wtedy, gdy będzie taryfa taka, jaka jest 
obecnie przy tramwaju konnym. 

R. Kwiatkowski podnosi konieczuość 'pvro- 
zumienia się Rady z zarządem tramwajów o budo- 
wę dalszych linij, co, w myśl uchwały Rady mia- 
sta, za 2 lata ostatecznie musi być dokonanem. 

Dr Leo podnosi, że przedwczoraj odbyło się po- 
siedzenie komisyi , dziś referent jej odczytał treść 
dłngich wniosków, w których Rada rozpatrzeć się 
nie miała czasu, ni sposobności. Pominięto w wnio- 
skach tych szereg ważaych postanowień, jak taryfę 
dla młodzieży szkolnej, bilety abonamentowe. Tak 
„na kolanie“ rzeczy tych traktować nie można. 
Mowca domaga się, aby dyskusyę odroczyć, a wnio- 
ski wydrukować i radcom rozesłać. 

Dr Seinfeld zgłasza wniosek, aby wnioski 
przekazano komisyi tramwajowej, która je zbada 
w porozumienin z sekcyą prawniczą, 

Dr Popiel oświadcza, że zgłoszone tu wnioski, 
czynią na nim wrażenie, jakoby referent stał po 
stronie Towarzystwa tramwajowego, a nie gminy. 

Dr Kasparek nader energicznie protestuje 
przeciw tym słowom dra Popiela, bo sam, a nie 
dr Rothwein, był wnioskodawcą w sprawie przedło- 
żonej taryfy. 

Dr Propper podnosi, że Towarzystwo tramwa- 
jowe już przed kilku miesiącami przedłożyć mogła 
taryfę, a przedkłada ją w ostatniej chwili. Taryfa 
ta wyjdzie tylko na korzyść Towarzystwa. Jedno 
jest bowiem pewnem: sekcya tramwaju Dworzec- 
Rynek i Stara poczta - Most podgórski są bardzo 
nczęszczane, a na przestrzeni Rynek - Stara poczta 
prawie nikt nie jeżdzi. Publiczność więc nic tu nie 
zyska, owszem tracić będzie, a "Towarzystwo wię- 
cej pieniędzy schowa do kieszeni. Da się to głównie 
we znaki nboższej lndności, jeżdżącej 2 klasą, ba 
odtąd zamiast 3, płacić będzie 5 centów. Zastano- 
wić się więc wypada, a nie działać pod presyą, że 
tramwaj elektryczny w tych dniach masi być w ruch 
puszczonym. 

Dr Popiel zastrzega się, jakoby osobiście do- 
tknąć chciał osoby dra Rothweina. Mówił tylko o 
nim jako o referencie. 

Na wniosek r. Chylińskiego przerwano dyskusyę 
i przystąpiono do posiedzenia poufnego, na którem 
nadano prezentę na posadę nauczycielki dla klas 
wydziałowych w szkole imienia cesarzowej Elżbiety 
p. Amalii Reichmannównie , młodszej nanczycielce 
w szkole imienia Klementyny Tańskiej; na posadę 
nauczycielki starszej w szkole im. ces. Elżbiety 
p. Annie Golińskiej, młodszej nanczycielce w szkole 
imienia Czackiego; na posadę nauczycielki starszej 
w szkole imienia Konarskiego p. Jadwidze Rozwa- 
dowskiej, młodszej nauczycielce w tej szkole; na 
posadę nauczycielki młodszej w szkole imienia św. 
Salomei tymczasowej nauczycielce, p. Zofii Heno- 
chównie; na posadę nauczycielki młodszej w szkole 
imienia Konarskiego tymczasowej nanczycielce p. 
Emmie Schmidtównie; na posadę nauczycielki młod- 
szej w szkole imienia Czackiego tymczasowej nau- 
czycielce p. Maryi  Latinikównie. Następnie 
przyjęła Rada do gminy dra Lndwika Rattlera — 
zapewniła przyjęcie do gminy p. Władysławowi Ma- 
łachowskiemu i p. Melchiorowi Czarneckiemn — 
wreszcie npoważniła Bekcyę dobroczynną Rady mia- 
sta do ostatecznego załatwienia podań o przyjęcie 
do gminy na podstawie przeszło 10-letniego nie- 
przerwanego pobytu w Krakowie, w myśl znanej. 
nowej ustawy. 


F 


Aleksander Gierymski. 


Nowy ciężki cios dotknął sztukę polską: tnż za 
Gersonem przeniósł się w Wiecznem Mieście do 
lepszego świata Aleksander Gierymski, brat 


NOWA REFORMA. Sobota, 9 Marca 1901. 


dzie dr August Kwaśniewski, redaktor „Przeglądu 
Lekarskiego“, zaś w miejsce ś. p. Juliana Bere- 
żniekiego b. knpiec Fiszer. 

Odczyt. W sobotę 9 b. m. odbędzie się na do- 
chód mnzenm im. Kopernika w sali wykładowej za- 
kładu fizycznego (św. Anny 6) o godz. 6 wieczo- 
rem odczyt dra T. Estreichera „o piecu elektry- 
cznym*. Odczyt ilnstrowany będzie nader ciekawe- 
mi doświadczeniami; między innemi prelegent przed- 
stawi sposób otrzymywania sztncznych dyamentów. 


niezapomnianego Maksa, nie ustępujący mu talen- 
tem, a przechodzący go ilością dzieł po sobie pozo- 
stawionych, gdyż tamten zmarł w kwiecie wiekn. 

S. p. Aleksander, ur. 1849 rokn w Warszawie. 
Kształcił się najprzód w warszawskiej szkole sztnk 
pięknych a następnie w Monachinm, skąd w rokn 
1872 wyjechał na lat kilka do Rzymn. 

Gierymski był pierwszorzędnym kolorystą. Dość 
wspomnieć jego „Grę w morra“, „Wieczór nad 
Sekwaną“, „Pasaż w Luwrze“, „Przed operą w 


cka tego nikt u siebie na wychowanin, nawet za 
pieniądze trzymać nie chciał, zrozpaczona, rzuciła 
do rzeczki Wilgi, płynącej przez wieś Wierzbano- 
wice, o dwie mila odległej od Podgórza, wskntek 
czego dziecko życie ntraciło. O czynie tym doniosła 
policyi własna siostra oskarżonej. 

Rozprawie przewodniczył radca sądu kr. p. Tu- 
rowicz, oskarżał prokurator p. Pawłowski, obwinio- 
nej bronił adwokat dr Pawłowicz. 

Oskarżona przyznała się do winy, czyn swój tło- 


Bilety nabywać moźna w księgarni S. A. Krzyża- 
nowskiego, oraz przy wejścin na salę. 

Telefon Wiedeń - Kraków - Lwów. Wczorajszy 
„Czas* zamieszeza następujące uwagi: „Sesya par- 
lamentarna weszła w znak postulatów. Każde stron- 
nictwo, każdy kraj, powiat, czy gmina, wszyscy wy- 
stępują z postulatami, każdy czegoś żąda i na coś 
się źali, bo istotnie po długim bezrobocin sporo żą- 
dań i żalów nazbierać się mnsiało. Może w tej po- 
wodzi postulatów znalazłoby się wreszcie miejsce 
na skromny postulacik prasy polskiej w sprawie 
połączenia telefonicznego. Telefon międzymiastowy 
z Wiednia do Krakowa i Lwowa znów od trzech 
dni nie funkcyonował., W nbiegłym tygodniu prze- 
rwany był przez dwa dni, a co będzie w przy- 
szłym, przewidzieć niepodobna, bo lada wicher sil- 
niejszy pozbawia nas telefonn. Sądzimy, że Koło 
polskie powinno się zająć skromnym postulatem 
prasy polskiej i żądać od p. ministra handlu ener- 
gieznie drngiej linii telefonicznej. W budżecie fi- 
garuje wprawdzie pewna kwota na rozszerzenie 
sieci telefonicznej wogóle, ale zachodzi uzasadniona 
obawa, że wszystkie inne kraje z niej korzystają, 
jeno nie my“. 

Uważaliśmy za swój obowiązek uwagi te prze- 
drukować i podkreślić „ad nanm* Koła polskiego. 
Niechże to Koło coś w tej sprawie raz zrobi! 

Uniwersytet ludowy. W sobotę odbędzie się 
wykład dra Adama Szelągowskiego o potędze Pol- 
ski w XV, XVI i XVII wieku. 

Z teatru. Wczorajsze przedstawienie komedyi 
Hermana Bahra „One* (Die Wiennerinnen) zapeł- 
niło salę teatrn publicznością, która przyjmowała 
życzliwie p. Kamińskiego po powrocie do zdrowia 
darząc oklaskami również panie Morską, Przybyłko, 
pp. Mielewskiego i Zelwerowicza. 

Dzisiaj artyści nasi odbyli dwie generalne próby 
z 3-aktowej tragedyi dziecięcej „Psyche*, napisanej 
przez pannę Zofię Wójcicką. Główne role wykonają 
panie: Siemaszkowa , Morska, Komorowska , Jntkie- 
Jutkiewiczówna, Łazarewiczówna, Czechowska J. 
i Micińska, pp. Mielewski, Zelwerowicz i Pawłow- 
ski. — We. wtorek dnia 12 b. m. sztukę tę grać 
będzie teatr lwowski po raz pierwszy. 

Otrzymujemy następujące pismo : 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze! 

Niech nam będzie wolno za pośrednictwem Twe- 
go cennego pisma wyrazić słowa najgłębszej wdzię- 
czności dła wszystkich, którzy przyczynili się do 
świetnego rezultatu, jaki wydało przedstawienie na 
korzyść funduszu emerytalnego, dane w teatrze 
miejskim d. 25 łntego b. r. Serdeczne podziękowa- 
nie składamy wszystkim protektorkom i protekto- 
rom, ofiarodawczyniom i ofiarodawcom, za nadesła- 
nie pięknych przedmiotów na loteryę fantową, oraz 
naddatków w gotówce, a nadowszystko świetnej pn- 
bliczności, eo tak tłumnie pospłeszyła, dając dowo- 
dy życzliwości i popierając sprawę emerytury, tak 
doniosłej i ważnej dla przyszłości sceny krakow- 
skiej i jej pracowników. Wszystkim raz jeszcze 
serdeczne: Bóg zapłać! 

Dyrekcya i artyści teatru miejskiego w Kra- 
kowie. 

Wodociąg krakowski, zgodnie z zapowiedzią 
biura wodociągowego, został wczoraj na godzinę 5 
po południu naprawiony, a w kwadras potem woda 
płynęła znów swobodnie. Jako znak dla mieszkań- 
ców miasta, że wodociąg funkcyonnje, otwarto wie- 
czorem wszystkie hydranty w mieście i miasto po- 
rządnie spłukano. 

4004 kor. 62 hal. czystego dochodu przyn iosło 
przedstawienie i raut na rzecz kasy emerytalnej 
artystów sceny krakowskiej, 

Z Tow. ratunkowego. Walne zebranie człon- 
ków odbędzie się dnia 10 bm, o godz. 5 po połu- 
dniu w sali obrad magistratu (I piętro). 

Krakowskie Towarzystwe techniczne odbę- 
dzie jntro, w sobotę, o godzinie 6 wieczorem, w lo- 
kaln przy Rynku Głównym, l. 17, na II piętrze -- 
posiedzenie. Na porządku dzienuym: Sprawa petycyi 
o uznpełnienie i bndowę krakowskiej wyższej szkoły 
przemysłowej; wykład inżyniera Jana Szczepaniaka, 
starszego komisarze generalnej inspekcyi kolei że- 
laznych: „O krakowskim tramwaju elektrycznym“. 

Kółke Slawistów U. U. J. odbędzie posiedzenie 
dnia 10 b. m., o godzinie 10-tej przed południem, 
w sali XL „Collegii novi*. — Porządek dzienny: 
K. Pszon Stanisław: „Jan Amos Komeński*; K. 
Mossoczy Władysław: „Akademia Kazimierzowska 
i zawiązki Wszechnicy Jagieliońskiej" (na podsta- 
wie dzieła prof. K. Morawskiego). Dla gości wstęp 
wolny. 

Walne zgromadzenie członków krakowskiego To- 
warzystwa oświaty ludowej odbędzie się w niedzielę, 
dnia 24 b. m., o godzinie 3 po południn, w sali 
obrad Rady miejskiej w Krakowie. — Porządek 
dzienny: Odczytanie protokołn z ostatniego walnego 
zgromadzenia; sprawozdanie i wnioski komisyi kon- 
trolującej; rozprawa nad sprawozdaniem zarządu 
głównego za r. 1900; wnioski zarządu głównego; 
wybór 10 członków zarządu głównego i 5 członków 
komisy! kontrolnjącej; rozprawa nad wnioskami 
członków Towarzystwa. 

Członkowie Towarzystwa, którzy mają zamiar 
przedstawić walnemu zgromadzenin wnioski, zechcą 
ndzielić je pisemnie zarządowi głównemu do dnia 
19 b. m. włącznie, 

Zarząd Filharmonii warszawskiej zwrócił się 
do Władysława Żeleńskiego z prośbą o skompono- 
wanie kantaty na akt otwarcia nowej instytucji 
artystycznej. Ma to być kantata na orkiestrę i chór 
męski, który podobno zaintonuje „Lntnia* w całym 
swym składzie. Tekst kantaty napisał Or-Ot. 

Z sali sądowej. (Skazanie Sikonia. — Morder- 
stwo). Wczorajsza rozprawa karna przeciw Janowi 
Sikoniowi, nałogowemu złodziejowi, skończyła się 
wyrokiem zasądzującym oskarżonego na 7 lat cięż- 
kiego więzienia. 

Dzisiaj znów — po raz czwarty w tej kaden- 
cyi — sądzonem było dzieciobójswo. Jako oskarżo- 
na o zamordowanie w` 'nego dziecka, stanęła przed 
krakowską ławą sędziów przysięgłych 25 lat liczą- 
ca Katarzyna Kusiowna, rodem z Wierzbimowie, 
służąca, obwiniona, że dnia 27 grudnia 1900 r. 
swoje nieśłubne dziecko płci męskiej, liczące 12 
miesięcy życia, od nrodzenia chore i ślepe, a po- 
dłng orzeczenia lekarzy żyć nie mogące, gdy dzie- 


Paryżu“, lub „Żydów modlących się“. Cóż za ol- 
brzymia skala rozmaitości barw. jak oryginalny 
sposób ich użycia! Nietylko jednak w krajobrazach, 
Inb obrazach z architekturą, albo w scenach rodza- 
jowych. lecz także w portretach á. p. Aleksander 
okazał się niezrównanym mistrzem kolorów, które 
w sposób znpałnie odmienny od swych poprzedni- 
ków przenosił na płótno. Dlatego też obn braci 
Gierymskich, mających wiele wspólnych cech talen- 
tn, należy nważać za nowatorów nietylko w malar- 
stwie polskiem, ale i europejskiem wogóle. 

S. p. Aleksander nprawiał w sztuce realizm w 
najlepszem tego słowa znaczeniu — realizm nie- 
wykluczający idealnej, poetycznej strony, jakiej n- 
miał się wszędzie w naturze dopatrzeć. 

Jako człowiek zaś, był to wzór prawości, w ży- 
ciu artysta w każdym calu. Nieżądny zaszczytów. 
najlepszy kolega, jednem słowem przykład, jakim 
powinien być człowiek-artysta. 

Pamięć o nim nigdy n nas nie zaginie! 

W najbliższym czasie zamieścimy obszerniejszy 
artyknł, poświęcony działalności tego znakomitego 
artysty. 


Aronika. 


Kraków, 8 marca. 


maczyła nędzą i zrozpaczeniem. Obrońca dr Pawło- 
wiez, silnie zaznaczył w swojem przemówienin nie- 
odparty przymns, któremu oskarżona uległa. Oskar- 
żona nie mając środków żadnych do zabezpieczenia 
swemn dzieckn egzystencji, targnęła się na jego 
życie w nadziei, że w „niebie* będzie mu lepiej. 
W replice proknrator nstęp o „niebie* w nstach 
obrońcy nazwał bluźnierstwem (?!). 

Po resumé przewodniczącego sędziowie przysięgli 
udali się na naradę, z której, gdy powrócili, ogłosili 
werdykt. Obwiniona Katarzyna Knsiowna nznana 
została winną porzucenia swego dziecka (pytanie 
w kierunkn zbrodni morderstwa zostału zaprzeczo- 
ne przez przysięgłych 12 głosami) i wyrokiem try- 
bnnałn przy zastosowanin okoliczności łagodzących, 
skazaną na 8 miesięcy więzienia. Oskarżona wyrok 
przyjęła. 

Kronika lwowska. Po kilkuletniej przerwie 
lwowska komisya historyi sztuki, zawiązana z ra- 
mienia Akademii nmiejętności, rozpoczęta ponownie 
swą czynność, nkonstytnowała się ponownie i wy- 
brała przewodniczącym p. Władysława Łozińskiego, 
zastępcą dra Bołoza Antoniewicza, sekretarzem dra 
Batowskiego, 

Na wczorajszem posiedzeniu lwowskiej Rady miej- 
skiej postawił prof. Rydygier wniosek nagły o od- 
niesienin się do Koła polskiego, aby ono wpłynęło 
na rząd, by roboty około budowy dworca we Lwo- 
wie rozpoczęto jak najrychlej, ze względu na ogólną 
biedę, panującą wśród klasy robotniczej. Wniosek 
przyjęto, poczem radca Thnllie zgłosił wniosek, aby 
magistrat we własnym zakresie na wzór miasta 
Wiednia zarządził zamykanie szynków W sobotę 
wieczorem, a w niedziele i święta aby zamykano je 
wcześniej, jak obecnie. Wniosek będzie traktowany 
regnlaminowo. 

Dyrektor „Unio catholica“ (centrainej dyrekcyi 
w Wiednin) p. Kalbermatten przybył do Lwowa i 
przesłnchany zostanie przez sędziego Śledczego na 
razie jako świadek. Opowiadają, źe śledztwo karne 
rozciągnięte zostanie także na eentralną dyrekcyę 
wiedeńską, 

Tajemnicze maski. Ze Lwowa donoszą: Przed 
paru dniami strzelił w rynku z rewolweru słuchacz 
filozofii p. Sylwester D. Sprawę załatwione w ten 
sposób, że D. zapłacił 10 koron grzywny za niedo- 
zwolone noszenie broni, oraz odebrane mu rewol- 
wer. Tymczasem we środę po połndniu zgłosił się 
p. D. ponownie na inspekcyę policyi i przedstawił 
rzecz, która wygląda na historyę z 1001 nocy. — 
Oto po południu o godz. pół do drngiej, na nlicy 
Wagilewicza napadło go dwóch zamaskowanych 
mężczyzn z okrzykiem: 

— Ty łajdaku' Ty będziesz Ż. napadał ?... - 

Pan D. wyjaśnił, że Ż. jest suplentem gimna- 
zyalnym, mieszkał z nim razem, pokłóciwszy się 
z nim, inscenizował histuryę napadu. Sprawa zo- 
stała na polieyi protokolarnie załatwiona, polecono 
agentom wyszukać sprawców zamachn. 

Tymczasem wieczorem zaalarmowano policyę i 
stacyę ratunkową wiadomością, że w hotelu Stadt- 
miillera zastrzelił się jakiś młody człowiek, W po- 
koju, do którego weszła komisya sanitarno-policyjna, 
znałeziono na łóżkn pana D. Nie zdradzał wcale 
objawów człowieka zastrzelonego. Obok niego leżał 
rewulwer, którego kula przeszyła piec. Odwłeziony 
na inspekcyę policyi p. D. zeznał, że nie miał za- 
miarn pozbawiać się życia, strzelił zaś — nie wie- 
dząc wcale o tem, co robi. Był nadzwyczajnie zde- 
nerwowany. Opowiadał znowu o maskach, które czy- 
chają na jego Życie. 

Przekonano się teraz dopiero, że pan D. jest ma- 
niakiem, cierpiącym na manię prześladowczą i od- 
dauo go komisaryatowi dzielnicy. 

Z Zakopanego otrzymnjemy wiadomość o smu- 
tnym wypadku, jakiemn nległ p. Olgierd Knrna- 
towski z Kutna. Zaślubiwszy przed kilku tygodnia- 
mi w Warszawie pannę Styczyńską, p. K. udał się 
z małżonką do Zakopanego. Tam na wycieczce w gó- 
ry spadł z przełęczy i nległ ciężkim obrażeniom 
rąk i nóg. 

Samobójstwo kupca bialskiego w Wiedniu. 
W Praterze w Wiednin zastrzelił się człowiek. 
którego później poznano jako Karola Knapp: 
kupca z Bielska. Knapp przyjechał przed kilkom 
dniami do Wiednia i wystosował stąd list do swe 
rodziny, że postanowił sobie odebrać życie, ze wzgę 
dn na zły stan zdrowia. 

Zarząd Tow. Biblioteki słuch. prawa u. J. 
zawiadamia, że w sobote 9 bm. o godz. 5 po po- 
łuónia odbędzie się w sali nr. XXXIV Coll. nov. 
nadzwyczajne walne zgromadzenie członków. Na 
porządku dziennym sprawa jubiieuszu Towarzystwa. 
W razie braku kompletu w pół godziny potem od- 
będzie się posiedzenie bez względu na komplet, 

Spisek (7?) Jedno z pism rosyjskich podaje z „Na- 
rodnich Listów* zaczerpniętą wiadomość © Spiskn, 
dokonanym przez żołnierzy Polaków w 6-tym kor- 
pusie armii niemieckiej: 

„Wobec wieści, dochodzących z Berlina, o rze- 
komem zaostrzeniu się stosnnków między Rosyą a 
Niemcami, żołnierze Polacy umówili się, Że w razie 
wojny przejdą na stronę rosyjską. Władze wyższe 
przeprowadziwszy śledztwo, stwierdziły fakt jątpi 
nia w armii niemieckiej agitacyi na rzecz Ro 
Niemieckie binro prasy rozesłało z tego Powodu 
wszystkich gazet niemietkich wiadomość © istnier 
propagandy panslawistycznej wśród Polaków pt 
znańskich. W Berlinie otrzymano nadto informacyę 
nrzędową o tem nowem zjawiskn. Wiadomość ta 
nieprzyjemnie dotknęła sfery urzędowe, które do- 
tychczas były przeświadczone, że nienawiść Pola- 
ków do Rosyan jest nieprzeparta i ŻE można Za- 
wsze posłngiwać się elementem polskim przeciwko 
Rosyi*. 

Znany pisarz szwedzki August Strindberg 
żenić się zamierza obecnie po raz trzeci. Liczy on 
lat 52. 

Wilki na Morawach. Z Rożnowa na Morawach do- 
noszą, źe tegoroczna, niezwykle ostra zima, Spędziła 
z Karpat całe stada głodnych wilków. Szczególniej 
w górnej części doliny Beczwy poczyniły one o- 
gromne szkody w bydle, a nawet zagryzły Na Śmierć 
pewną kobietę w okolicach miasteczka Beczwy, 

Fundacya na założenie uniwersytetu. Z Bnda- 
pesztu donoszą: 84-letni, pensyonowany urzędnik, 
nazwiskiem Gynrika, który uchodził powszechnie za 


Dodatek powieściowy. Do dzisiejszego nnmeru 
dołączamy arknsz 6 powieści p. t.: „Stannica Hulaj- 
polska* tomu IV. 

Tramwaj elektryczny krakowski. Dzisiaj przed 
południem zebrała się na dworcu krakowskim komi- 
sya mieszana w celn zbadania: czy i kiedy może 
nastąpić otwarcie i rozpoczęcie rnchu na liniach 
tramwajn elektrycznego w Krakowie. Do komisyi 
tej należeli delegaci Rady miejskiej, starsi nrzędni- 
cy magistratn, budownictwa, oraz władz rządowych 
i kolejowych. Wozy, któremi komisya przejeżdżała 
linie, przystrojone były zielenią i festonami. Jazdę 
z pomyślnym wynikiem odbyto na przestrzeni Dwo- 
rzec-Most Podgórski, oraz Park Krakowski-Podgórze. 
Następnie komisya zebrała się powtórnie na dworcu, 
w celu spisania protokółu. Uchwały, jakie powzięte 
przez komisyę zapadną , ogłoszone być mają pnbli- 
cznie. 

Odczyt o elektrycznym tramwaju w Krako- 
wie wygłosił wczoraj w sali zakładu fizycznego 
uniwersytetn krakowskiego inżynier Urbanowicz. — 
Z powodu aktualnej treści odczytu publiczność prze- 
ważnie ze sfery inteligencyi zgromadziła się nader 
licznie, a wśród niej liczny zastęp stanowiła star- 
sza młodzież gimnazyalna. 

Prelegent w swym ze swadą wygłoszonym od- 
czycie skreślił najprzód niejako historyę kolei ele- 
ktrycznych. Pierwsze zastosowanie i zademonstro- 
wanie kolei elektrycznej miało miejsce w Berlinie 
w r. 1879, podczas urządzonej tam wystawy ele- 
ktrycznej; w dwa lata później, w r. 1881, w Pa- 
ryżu przedstawiono kolej taką już w ulepszonym 
stanie. 

Następnie — posługując się wciąż obrazami świe- 
tlnemi, raucanemi na ekran — przelegent przedsta- 
wil słuchaczom w cyfrach długość linii kolei ele- 
ktrycznych w Europie i Ameryce. Naturalnie, Ame- 
ryka przoduje i na tem poln staremu światu. Kolej 
elektryczna jednak — zdaniem prelegenta — ma 
racyę bytu tylko na małych przestrzeniach, jako 
kolej dojazdowa, Śródmiejska; na razie na olbrzy- 
mich przestrzeniach musi jeszcze ustępować parowej 
kolei. 

W dalszym ciągu swego zajmującego wykładu 
ukazał p. Urbanowicz widoczne na ekranie typy ró- 
żnych wagonów tramwaju elektrycznego, a między 
niemi elektryczny tramwaj krakowski w chwili wja- 
zdn w Bramę Fłoryańską. — Przeszedłszy naste- 
pnie do iachowo-naukowej strony nrządzenia takich 
elektrycznych tramwajów, szczegół po szczególe ja- 
sno i przystępnie wyjaśniał mowca zebranym czyn- 
niki, które składają się na fnnkcyonowanie kolei 
elektrycznych. Opisywał, demonstrując na ekranie, 
maszyny dynamo-elektryczne, przewody nad- i pod- 
ziemne, motory, hamulce, akumulatory, wkońcu głó- 
wne stacye centralne, t. zw. centralie, w których 
skupia się cała manipnlacya i mechanizm tych ko- 
lei. Ideałem kolei elektrycznej będzie wagon, w rnch 
wprawiany li tylko własnemi aknmnlatorami, umie- 
szczonemi w pudle wagonu, już bez żadnych innych 
czynników. Dotychczas jednak, z powodu ogromnych 
kosztów takiego urządzenia, kruchości i ciągłego 
pancia się tychże, akumulatory muszą pełnić rolę 
pomocniczą tylko. 

Prelegent zakończył odczyt twierdzeniem, że spo- 
sób ten jest do nrzeczywistnienia, postępy elektro- 
techniki, które przejść powinny z rąk mechaników 
wyłącznie w ręce chemików, pozwałają się spodzie- 
wać, że niedłngo skonstrnowany będzie wagon, któ- 
rego siła ruchu, akumulator nie do życzenia pozo- 
stawiać nie będzie. 

Gromkiemi oklaskami 
prełegentowi za wykład. 

Czyż to możliwe ? Odnośnie do szkoły rzemiosł 
dla kobiet istniejącej z mocy fnndacyi ś. p. Wale- 
rego Rzewuskiego dochodzą nas prawie nieprawdo- 
podobne wieści. Donoszą nam bowiem, że konsy- 
storz książęco-biskupi w Krakowie nie chce wyzna- 
czyć, pomimo przedstawienia prezydenta miasta, ka- 
płana, któryby miał udzielać nanki religii w tej 
szkole, jakoteż odbywał ćwiczenia religijne. 

Co więcej, donoszą nam, że pomimo stara dyre- 
kcyi, nie mogą z tego powodn przyjść do skutku 
rekolekcye wielkopostne. A jest tam 123 dziewcząt 
wyznania katolickiego. 

Oświadczamy, że uważamy te wieści za niepra- 
wdopodobne — bo chyba muszą być sprzeczne z in- 
tencyami księcia-biskupa z powodów zasadniczych, 
A wreszcie czyżby gmina miasta Krakowa, która 
tak szczodrą okaznje się dla wszelkich instytneyj 
Kościoła katoljakiego, która takim snmptem przy- 
czynia się dd odnowienia tutejszych wspaniałych 
kościołów — zasługiwała na takie odwzajemnianie 
się konsystorza? 

To niemożliwe — ale tak nam podają — i po- 
głoskę tę notujemy. 

Nowi radcy miejscy. — W skład Rady miej- 
skiej krakowskiej w miejsce ś. p. ks. Foxa wej- 


podziękowała publiczność 
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biedaka, powiesił się wczoraj w-swojem mieszkaniu. 
Komisya znalazła przy nim walory na sumę 362 
tysiące koron oraz testament, którym kwotę tę prze- 
znacza na założenie uniwersytetu w Preszburgu. 

Telefon Rzym-Paryż. Włoska władza pocztowa 
ukończyła w Alpach urządzenia potrzebne do prze- 
prowadzenia komunikacyi telefonicznej między Rzy- 
mem a Paryżem. Koszta tych urządzeń wyniosły 
około 600000 fr., a pracowano nad niemi przez 
całe siedm miesięcy, gdyż trzeba było walczyć z 
albrzymiemi trudnościami. Teraz rozpoczną się z 
kolei roboty około przeprowadzenia drutów przez 
Turyn. Novi, Genuę do Rzymu. Francuska władza 
pocztowa zaś prowadzi roboty około urządzeń tele- 
fonicznych w Alpach nadmorskich, tak, że według 
wszelkiego prawdopodobieństwa komunikacya tele- 
foniczna Rzym-Paryż będzie gotowa. 

Naukowy i artystyczny majątek narodowy 
Włoch oceniony został, wedłng statystyki z d. 30 
czerwca 1900 r. na 226,617.431 lirów; z tych 
około 61 milionów przypada na biblioteki, a 153 
miliony na obrazy, posągi itp. Zdaje się jednak, 
że ta suma szacunkowa jest za niska; wszak istnieją 
we Włoszech niezliczone Tycyany, Rafaele i t. d., 
z których każdy oceniony jest na miliony, jak np. 
„Miłość niebiańska i ziemska”. A gdzie antyki, 
gdzie skarby pompejańskie ? 

Karę cielesną przywrócono w Stanie Indiana 
w Ameryce. Każdy, kto zostanie zaaresztowany 
z powodu włóczęgostwa, pijaństwa, czynnej znie- 
wagi wyrządzonej żonie, lub porzncenia rodziny, 
otrzymuje pięć do stu ciosów batem. 

Eksplozya. Z Geisenkirchen (Westfalii) telegra- 
fują: W jednym z szybów tutejszych nastąpiła wczo- 
raj eksplozya, przyczem zginąć miała znaczniejsza 
liczba robotników. Dotąd wydobyto 6 trnpów. 

Miejska kolej elektryczna w Berlinie staje się 
powodem nieustających wypadków, skutkiem nieo- 
strożności konduktorów i źle działających hamulców. 
Przed kilku dniami , jak wzmiaukowaliśmy, cesarz 
Wilhelm omał nie padł ofiarą wypadku na tej ko- 
lei. Powóz cesarski jechał szybko „pod Lipami“, 
gdy naraz przed Operą wagon kolei elektrycznej 
skierował się wprost na powóz, a to z powodu ze- 
psutego hamulca. Zdawało się na razie, że spotka- 
nie będzie nieuniknione, lecz w ostatniej chwili 
woźnica cesarski zdołał osadzić konie na miejscu, 
tak, że wagon uderzył tylko zlskka o ekwipaż. — 
W dwa dni później nastąpiło z winy konduktora 
spotkanie wagonu z samochodem straży pożarnej, 
przyczem brandmistrz Dannehl został wyrzuconym 
z samochodu i poniósł Śmiertelne obrażenia, 


Zatwierdzenie wyborów. Cesarz zatwierdził wybór Sta- 
nisława hr. Tarnowskiego, właściciela dóbr w Śniatyn- 
ce, na prezesa, a Leonarda Wiśniewskiego z Drohoby- 
cza, na zastępcę prezesa Rady powiatowej w Droho- 
byczu. 


Z Towarzystwa dla popierania nauki polskiej we Lwo- 
wie. Jak" członkowie założyciele z wkładką 200 korun 
przys pili do Towarzystwa w dalszym ciąga: Galicyj- 
skie Towarzystwo gospodarskie: pp.: W. Anczyc, wła- 
ściciel drukarni w Krakowie; dr B. Dembowski, prof. 
uniwersytetu; dr St. Głąbiński. prof. uniw.; R var. Go- 
stkowski, pref. politechniki; St. van der Noot Kijeński, 
adwokat pazysięgy w Warszawie; I. Kosiński, nota- 
rynsz w Ulanowi*; dr M. Łazarski, prof. politechuiki; 
dr Br. Pawlewski, prof. politechniki; ks. A. Sapieha i 
L. Wiśniewski, poseł na Sejm krajowy. Jako członkowie 
wspierający dożywotni z wkładką 50 koron przystąpili 
do Towarzystwa w dalszym ciągu: Grono naucz. gimn. 
św. Jacka w Krakowie, Redakcya „Wielkiej Eucyklo- 
pedyi powszechnej” w Warszawie, dr R. Als. adw. kraj. 
w Rzeszowie; dr J. Karłowicz, Tad. Korzon, F. Kucha- 
rzewski i L. Móyet, adw. przys. w Warszawie. 

Liczba członków czynnych zwyczajnych z wkładką 
roczną 8 koron doszła do cyfry 135, liczba członków 
wspierających zwyczajnych z wkładką roczną 1 kor. do 
cyfry 46. W obu tych ostatnich grupach przystąpili do 
Towarzystwa gremialnie profesorowie gimnazyum w Tar- 
nowie. 

Waine zgromadzenie Towarzystwa odbędzie się około 
połowy marca. Zgłoszenia i wkładki członków przyj- 
Ip prof. Oswald Balzer, Lwów, archiwum Bernardyń- 
skie. 


Repertoar Teatru miejskiego. 

W sobotę 9 marca: „Psyche“, tragedya dziecinna 
w 8 aktach Zofii Wójcickiej. 

W niedzielę 10 marca o godzinie 3 po południu: 
„Komedya omyłek“ (ceny do połowy zniżone). O godzi- 
nie 7: „Psyche“. 

We wtorek 12 marca: „Psyche“. 

Zmarli. W Zatorze umarł Seweryn Winnicki, aptekarz, 
w 82 raku życia. 


Z kalendarza. W sobotę 9 marca: Franciszki Rzym. 
wd.; w niedzielę 10 marca: 40 Męczenników; w ponie- 
działek 11 marca: Konstantego Wielkiego. 

Wschód słońca dnia 9 marca o godzinie 6 minut 6, 
zachód o godzinie 5 minut 35; długość dnia godzin 11 
minur 29. 

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 7 marca dość 
Pogodnie. M"ermometr doszedł od — 3:0 C. do + 74 C. 
Barometr opada. 

Dnia 8 marca o godzinie 7 rano stan barometru był 
728:5 mm., termometru + 25 C. 

Wiatr wschodni. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 

daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 

fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 


Julian Bereżnicki. 
(Wspomnienie pośmiertne). 


. „Zmarły w dniu*2 marca b. r. na ndar serca Ś. p. 
Julian. Bereźnicki, nrodzony w Rawsku w Galicyi, 
du. 15 listopada 1851 r., uczęszczał do gimnazyum 
w Samborze, a ukończywszy je w r. 1871, odbył 
studya filologiczne na wszechnicy Jagiellońskiej 
w Krakowie. Poświęciwszy się zawodowi nauczy- 
cielskiemn , wstąpił w r. 1876 do służby państwo- 
wej i pracował jako zastępca nauczyciela najprzód 
w gimnazynm akademickiem we Lwowie, a nastę- 
pnie w gimnazyum św. Jacka w Krakowie. Gród 
Jagiellonów musiał posiadać całą sympatyę tego 
prawego Syna Rusi, skoro dla praey koło dobra 
tego grodu wystąpił w r. 1888 ze służby państwo- 
wej i wstąpił w charakterze urzędnika do powia- 
towej Kasy oszczędności. założonej na mało przed- 
tem przez grono obywateli, dbałych o interesa i pod- 
niesienie dobrobytu włościan powiatu krakowskiego. 
Wkrótce, dzięki zdolnościom swoim i pracy, stał się 
filarem tej młodej instytucyi, a po kilku latach — 
jej naczelnym kierownikiem. 

Jeżeli dzisiuj Kasa ta jest jedną z najpoważniej- 
szych instytucyj finansowych w Galicyi — niewą- 
tpliwie zawdzięcza to pracy, a w szczególności du- 
chowi, jaki wlał w jej życie ś. p. Julian Bereźni- 
cki Nie łatwo było wzbadzić u ludności wiejskiej, 


o którą najwięcej chedziło założycielom, zaufanie do 
młodej instytucyi. Niesłychana prawość charakteru, 
ujmnjąca słodycz w obejściu z ludźmi, pełna po- 
święcenia energia i cierpliwość dyrektora zjednały 
wkrótce zarówno zupełne zaufanie wierzycieli Kasy, 
jak i jej dłnżników, a tysiące ludzi błogosławi jej 
działalność. 

Dla każdej strony, bez różnicy stanu i wyzna- 
nia, miał zmarły dyrektor i czas do wysłuchania 
prośby i najlepszą radę w zapasie; każdy odchodził 
od niego pocieszony, z najgłębszem zaufaniem w 
szczerość absolutną jego postępowania — i to wy- 
jaśuia ten ogromny Żal, jaki za sobą zostawił i roz- 
rost instytucyi, na której stał czele. Trudno pojąć, 
w jaki sposób ten sam człowiek mógł być jeszcze 
nader pożytecznym i pilnym radcą miejskim, jak 
miał czas być asosoreiu handlowym sądu krajowego, 
popierać osobiście i energicznie interesa wszystkich 
instytncyj pożytecznych, których był czynnym człon- 
kiem, załatwiać setkom osób zamiejscowych ich in- 
teresa, pośrednio tylko Kasy oszczędności dotyczące 
ist p: 

Nie będzie tedy przesadą, gdy powiemy, że był 
jednym z nadzwyczaj czynnych, pożytecznych i ogólną 
miłość ludzką mających obywateli tego grodu. 

Niech ta krakowska ziemia, dla której tak pra- 
cował, lekką mn będzie! 


Wiadomości nankowe, literackie i artystyczne. 
— Poradnika językowege nr 3 za miesiąc ma- 
rzec wyszedł z pod prasy i zawiera artykuły p. t.: 
1) Jak powstał t. zw. język „galicyjski* ? 2) Za- 
pytania i odpowiedzi: a) z głosowni i pisowni, b) 
ze słowotworu. ©) z odmiany, d) ze składni, e) z 
nowotworów; 3) Łamigłówki stylistyczne; 4) Kro- 
tochwile językowe; 5) Korespondencya Redakcji. 
Jak dwa poprzednie zeszyty, tak i ostatni stoi 
na wysokości zadania i z mrówczą cierpliwością 
lecz bez niepotrzebnej pedanteryi, przystępnie i zaj- 
mująco, nawet dla szerszego ogółu, plewi polską 
mowę z błędów i naleciałości obcych, które tak bar- 
dzo język nasz skaziły, Z szeregu artykułów naj- 
aktualniejszy (podług redaktora Zawilińskiego lepiej 
użyć: najbardziej na czasie będący albo najbardziej 
nas obchodzący) jest cięto napisany artykuł: Jak 
powstał t. zw. język „galicyjski* ? Autor tego ar- 
tykuliku ndowadnia, że twórcą tego dziwoląga jest 
rząd austryacki, który ustawy i rozporządzenia pań- 
stwowe obowiązujące także Galicyę, poleca tłoma- 
czyć na polskie nrzędnikom Niemcom przy mini- 
sterstwach w Wiedniu, którzy po polsku bardzo 
słabo umieją i oryginał niemiecki żywcem, słowo 
po słowie, przenoszą w tłomaczeniu na język pol- 
ski. Typowym tego przykładem są owe słynne z 
ubiegłego roku „karty oznajmienia* (Anzeigezettel), 
które każdy w Krakowie (i w całej Galicyi) „lo- 
kator główny* (der Wohnunginhaber) otrzymał w 
celu „przepisu o wykonanin spisu ludności" (Vor- 
schrift über die Vornahme der Volksziihluug). 

Również bardzo pożyteczną się okazała zaprowa- 
dzona przez redakcyę rubyka p. t.: „Zapytania i 
odpowiedzi“, w której różni interesowani zapytują 
redaktora o wiele wyjaśnień bądż z zakresu piso- 
wni, bądź ze składni, lub jakim wyrazem polskim 
zastąpić należy taki a taki w potocznem użyciu bę- 
dący u nas wyraz obcy. Do dodatnich zalet „Po- 
radnika językowego* należy także iście profesorska 
pnnktualność, z jaką ukazuje się każdy numer tego 
znakomicie redagowanego organu. 

— Nowe tygodniki. W Warszawie pojawił się 
przed paru dniami pierwszy numer tygodnika p. t. 
„Kuryer teatralny*. Oczywista, tygodnik ten mieści 
jedynie artykuły, odnoszące się do teatru i mu- 
zyki, artykuły zajmujące i dobrze dobrane, „Kuryer 
teatralny“ zamieszcza także ryciny, portrety auto- 
rów, artystów i t. d. Wydawcą i redaktorem jest 
p. Telesfor Trojanowski. j 

(W Łodzi od kilku tygodni wychodzi tygodnik 
„Swiat“, pismo bardzo obficie ilustrowane. Tygo- 
dnik ten, to właściwie „dziennik tygodniowy“, za- 
mieszcza bowiem wszystko, co się w świecie w cią- 
gu tygodnia stało z zakresu polityki, literatury, 
sztuki, wypadków kronikarskich i towarzyskich. Wy- 
dawcą jest p. Zoner, redaktorem p. Artur Gliszczyń- 
ski. Pismo to jest niezwykle tanie, numer pojedyn- 
czy kosztuje 15 kop. 


E 
Dział ekonomiczny. 


Dwuguldenowe i ćwierćguldenowe monety. 
Ministerstwo skarbu reskryptem z dnia 28 stycznia 
1901 r. zarządziło, aby srebrne monety dwugulde- 
nowe, które w myśl ustawy z dnia 24 marca 1893 
wyszły już z prawnego obiegu, a które strony przy 
wpłatach niejednokrotnie, zamiast pięciokoronówek, 
podają. zwracać napowrót przedkładejącym je stro- 
nom, jednakże dopiero po poprzedniem oznaczeniu 
tych monet przez nadcięcie, jako niezdatnych do o- 
biegu. Zarazem zezwoliło ministerstwo skarbu, aby 
główny nrząd menniczy w Wiedniu i urzędy pro- 
biercze, fungujące, jako nrzędy wymiany złota i 
srebra, tudzież kasy, fuugujące, jako kasy wymia- 
ny, a któremi w naszym kraju są: główna kasa 
krajowa we Lwowie i filialna kasa krajowa w Kra- 
kowie, przyjmowały na Żądanie stron te dwugulde- 
nowe srebrne monety do wymiany wedle wagi brat- 
to i w cenie 120 koron za 1 kilogram wagi kru- 
szcu. Również zezwoliło ministerstwo skarbu, aby 
wymienione wyżej kasy, postępując z ćwierćgulde- 
nami, składanemi przez strony przy wpłatach , Za- 
miast monety obiegowej. w podobny sposób, jak 
wyżej opisano, przyjmowały je na żądanie stron do 
wymiany, wedle wagi brutto i w cenie 70 koron 
za | kilogram wagi kruszcu. 

Sól krajowa w opakowaniu. Wydział krajowy 
jest w pełni rokowań o dostawę mocnych kartoni- 
ków na opakowanie soli kuchennej. Sól kamienna 
z Wieliczki i Bochni, biała i zielonkawa, sprzeda- 
wana w stanie miałkim, a nżywana tylko w zacho- 
dniej części kraju, miewa w handlarh nieraz naj- 
gorsze dla zdrowia domieszki, bo i wapno, i gips, 
i piasek, a nawet śmieci. Sprzedawana zaś w Ga- 
licyi wschodniej warzonka w topkach, rzucana przy 
transporcie w mokrą i brudną słomę przychodzi do 
sklepów po prostu oblepiona błotem, a nadto poob- 
tłukiwana do tego stopnia, Że nieraz na kilogramie 
brak w topce 30 i więcej dekagramów. — Temu 
wszystkiemu ma w:,? być zaradzone i to niebawem. 
Topki otrzymają kartonowe opakowanie, na którem 
będzie podaną wyraźnie waga i cena. Tak samo o- 
pakowaną też będzie kamienna sól mielona. Ceny 
nie będą ani trochę wyższe od dzisiejszych, a w po- 
rządnem opakowaniu Ból ani się nie zanieczyści, 
ani oszukańczy handlarze nie będą mogli usacza- 


Mydło hygieniczne dla dzieci 
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plać wagi. Tę wiele pożądaną nowość pragnie Wy- 
dział krajowy wprowadzić już z początkiem lipca. 


Ostatnie wiadomości. 


— W Radzie państwa zapanowała wzglę- 
dna cisza. Posiedzenia są krótkie, ale odby- 
wają się spokojnie, a krótkość ich tłómaczy 
się podobnoś tem, że pertraktacye między stron- 
nictwami na temat programu pracy jeszcze nie- 
ukończone. Z wczorajszego posiedzenia tyle 
jeszcze zaznaczyć wypada, że na niem rząd 
przedłożył ponownie ustawę o popieraniu prze- 
mysłu. Ustawa wprowadza przedewszystkiem 


12-letnią wolność podatkową dla nowych gaięzi | 


przemysłu, w państwie jeszcze nie istniejących, 
dalej taką wolność dla przemysłów już istnie- 
jących, skoro dodaną zostanie do nich nowa 
nieistniejąca jeszcze gałęź. Ustawa ta posta- 
nawia następnie, że banki, które wydają akcye 
towarzystw przemysłowych, wolne są od opłaty 
podatku od tych akcyj, które jeszcze we wła- 
snym portfelu przechowują. 

Wspomnieć jeszcze należy, że poseł Da- 
szyński wniósł interpelacyę do ministra spra- 
wiedliwości w sprawie praktyk konfiskacyjnych 
prokuratoryi państwa w Krakowie. 

W sprawie gimnazyum cieszyńskiego, jak do- 
noszą „Lidove Nowiny“, ma się udać do mini- 
strów skarbu i oświaty deputacya Koła pol- 
skiego, do której wejdą pp.: Ćwikliński, Da- 
nielak, Dzieduszycki. Michejda, Romanowicz i 
Rotter, celem przeprowadzenia odpowiednich 
pertraktacyj. -- To jest niewątpliwie „taje- 
mnica* poufnego posiedzenia Koła polskiego 
w sprawie cieszyńskiej. Popełniono tu więc 
znowu stale powtarzającą się nieprzyzwoitość, 
że „poufność* kołowa istnieje tylko dla pol- 
skich dzienników, ale nie dla obych. 

Ostatecznie sprawdza się obiegająca od paru 
dni wiadomość, że Stojałowszczyk Kubik, na- 
leżący wraz ze swoimi towarzyszami do sło- 
wiańskiego centrum, został z tego klubu 
wykluczony, ponieważ na tajnem posiedze- 
niu Izby poselskiej głosował za dosłownem od- 
czytaniem w pełnej Izbie znanej interpelacji 
Schoenererowców o książce św. Alfonsa Ligu- 
ryjsskiego. Kubik tłómaczył się, że chciał przez 
to zrobić na złość księżom z Galicyi. Kubik 
jest więc obecnie dzikim. 

Komisya wojskowa na wczorajszem 
swojem posiedzeniu przyjęła znaczną większo- 
ścią ustawę rekrutacyjną i wybrała referentem 
Popowskiego. 

Z komisyi wojskowej wspomnieć jeszcze na- 
leży, iż socyalista Eldersch postawił dwie 
rezolucye: o zakaz noszenia broni przez woj- 
sko poza służbą i o skrócenie czasu służby 
pod bronią do jednego roku. Obie te jednak 
rezolucye odmówiono. 


— Ze sfer rządowych podaje praska 
„Politik“, jakoby prezydent rządu na Śląsku 
hr. Józef Thun miał pójść na to samo stano- 
wisko do Górnej Austryi, miejsce zaś jego 
mieli zająć albo dotychczasowy wiceprezydent 
czeskiego namiestnictwa Dórfl, albo Stadler, 
szef sekcy! w ministerstwie oświaty. 

Rząd zamierza celem uzyskania wiarygodnej 
statystyki w sprawie emigracyi zarobkowej 
z Galicyi do Niemiec, urządzić z jesienią tego 
roku po stacyach kolejowych granicznych ga- 
licyjskich biura, które bez żadnego szykano- 
wania powracających z Niemiec robotników, 
dochodzić będą, z której gminy galicyjskiej 
wychodźcy wyszli z wiosną i do której gminy 
w Niemczech się udali. 


— Wiec Polaków w Niemczech. 
W Essen, w Prowincyi Nadreńskiej odbył się 
wielki wiec Polaków, zwołany przez Związek 
Polaków. Jeden z uczestników wiecu, p. Sme- 
ktała, oznajmił, że wyższa władza duchowna 
z Kolonii zakomnnikowała mu swą rezolucyę, 
w myśl której dla zamieszkałych w de- 
kanacie esseńskim 18 tysięcy Pola- 
ków niemożebyćustanowiony ksiądz. 
władający językiem polskim. Wiec 
przyjął tę wiadomość z oznakami rozgorycze- 
nia, a mowcy zaznaczyli, że nie 18, ale całe 
30 tysięcy Polaków mieszka w powiecie Essen 
i domaga się sprawiedliwości. Po podniosłem 
przemówieniu górnika p. Stanisława Kunza, 
który zachęcał, aby nie upadać na duchu, wiec 
zakończono. Brało w nim udział przeszło 700 
osób. 


Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy“. 


Lwów, 8 marca. „Dziennik Polski“ podaje 
dzisiaj wiadomość, że rabin złoczowski, bardzo 
bogaty człowiek, Rohatyn, znalazł wczoraj 
na ulicy Jagiellońskiej pugilares z marną kwo- 
tą trzech koron, zgubiony przez jakiegoś chłop- 
czyka. Gdy na upominanie się tegoż Rohatyn 
pugilaresu zwrócić nie chciał, powstało zbiego- 
gowisko, którego następstwem było uwięzienie 
Rohatyna. Gdy na policyi zaprzeczył, jakoby 
znalazł pugilares, odbyto przy nim rewizyę oso- 
bistą i znaleziono pugilares. Za interwencyą 
znajomych, wypuszczono dziś rano Rohatyna 
na wolną stopę. 

„Dziennik Polski* użala się, że komisarz 
Stankiewicz wahał się dać sprawozdawcy re- 
dakcyjnemu wyjaśnień, a uczynił to dopiero 
pod presyą. Dziś po południu rozeszła się wia- 
domość, że uwięziony Rohatyn nie jest rabi- 
nem. lecz ma to być ojciec owego rabina, Na- 
del Rohatyn. 

„Słowo polskie* donosi z Wiednia w spra- 
wie budowy nowego gmachu uniwersyteckiego: 
W ulicy Mochnackiego zakupiono już grunt 
pod budowę na razie biblioteki uniwersyteckiej; 
namiestnictwo wypracowało plany, minister o- 
światy je zatwierdził a minister skarbu je- 
dnem pociągnięciem pióra skreślił całą pozy- 
cyę 100.000 koron na ten cel przezuaczoną. 

Prof. Lutosławski wygłosi w niedzielę o 
11 rano w „Sokole“ odczyt © „Dziadach“. Dziś 
pojawiły się oryginalne o tym odczycie ogłosze- 
nia, w których prof. L. prosi, aby każdy, co 
chce być na odczycie, przeczytał sobie w domu 


„Dziady* i egzemplarz „Dziadów* przyniósł 
z sobą na odczyt. Każdy z słuchaczy otrzyma 
dziełko prof. L. p. t. „Wykłady jagiellońskie*. 

Poświęcenia wodociągów jutro dokona ks. 
kanonik Lenkiewicz. 

Stanisławów, 8 marca. Przed dwoma laty 
zaniechane śledztwo w sprawie wielkiej kra- 
dzieży w urzędzie podatkowym w Tłumaczu 
obecnie wznowiono; odkryto bowiem ważne po- 
szlaki. Kontrolor podatkowy Litwinowicz uwię- 
ziony. 


Lublana, 8 marca. W Krainie w Hurjul 
dało się uczuć onegdaj w nocy dość silne trzę- 
sienie ziemi 5 sekund trwające. 

Budapeszt, 8 marca. Wszystkie rzeki w ca- 
łym kraju wzbierają, na Dunaju lody spłynęły. 

Rzym, 8 marca. W Izbie deputowanych zło- 
żył prezydent gabinetu Zanardelli pierwsze 
oświadczenie rządu. 

Prezydent oświadczył na wstępie, iż w obe- 
cnych warunkach politycznych wahał się z po- 
czątku, czy przyjąć ciężką misyę prowadzenia 
rządów, przekonał się jednak, iż byłoby to 
z jego strony słabością, gdyby usunął się od 
spełnienia tego obowiązku. 

Zapewnił, że użyje wszystkich sił, aby po- 
święcić się liberalnej reformatorskiej działalno- 
ści. Rząd zwróci głównie uwagę na rzetelną i 
uczciwą administracyę w gminach i prowincyach. 
Dalej zapowiedział minister zmiany w organi- 
zacyi sądów. 

Sofla, 8 marca. Nadzwyczajna sesya sobrania 
została wczoraj uroczyście zagajona orędziem. 
odczytanem przez ks. Ferdynanda. Orędzie 
stwierdza, że nowy gabinet wziął sobie za cel 
zaprowadzenie równowagi w finansach państwa 
i rozwiązanie przesilenia finansowego. Książę 
daje wyraz przekonaniu, że gabinet wyszły 
z łona większości, liczyć może na poparcie tej 
większości. 

Londyn, 8 marca. Balfour wniósł na po- 
rządek dzienny w Izbie gmin znany swój wnio- 
sek o zaostrzeniu regulaminu jej obrad. 


Z Rady państwa. 


Wiedeń, 8 marca. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Izby poselskiej przystąpiono z porządku dzien- 
nego do definitywnego wyboru prezydyum Izby 
poselskiej, dotychczasowe bowiem prezydyum 
było wybrane tylko tymczasowo. W głosowaniu 
wybrano prezydyum w dotychczasowym skła- 
dzie, t. j Vettera prezydentem, Pradego 
pierwszym, a Zaczka drugim wiceprezyden- 
tem. 

Wiedeń, 8 marca. Przebieg dzisiejszego po- 
siedzenia Izby poselskiej był następujący: 

Po odczytaniu pism nadeszłych zabrał głos 
czeski agraryusz Rataj i imieniem swoich ko- 
legów oświadczył, że obecnemu prezydentowi 
Vetterowi zarzucają stronnicze prowadzenie 
obrad, naruszenie regulaminu i protestują prze- 
ciw definitywnemu wyborowi jego na prezy- 
denta. W głosowaniu ani agraryusze czescy, 
ani czescy socyaliści udziału nie wezmą. 

W wyborze na prezydenta oddano 237 kar- 
tek: 47 kartek próżnych, 189 padło na hr. 
Vettera, który wybrany został prezydentem. 
(Oklaski, protesty ze strony Młodoczechów i rady- 
kałów) Nowowybrany prezydent zabiera głos, 
dziękuje za wybór i oświadcza, że bezstronnie 
prowadzić będzie obrady, wedle sił, aby paria- 
mentowi zgotować lepszą przyszłość i aby instytu- 
cya ta przestała być zdrętwiałą. Prosi o po- 
parcie. 

Przystąpiono de wyboru I wiceprezydenta. 
Oddano kartek 200; 45 próżnych, 152 otrzy- 
mał Prade i został wybrany. Wolf protestu- 
je przeciw wyborowi. 

W wyborze II wiceprezydenta oddano kar- 
tek 232; próżnych 41, 191 otrzymał Zaczek 
i został wybrany. 

Prez. Vetter odpowiada następnie na za- 
pytanie Bareuthera w sprawie natychmia- 
stowego odpowiadania ministrów na interpela- 
cye. Prezydent oświadcza, że życzenie posłów 
podał do wiadomości prezydenta ministrów, sam 
jednak nie chce krępować swobody ministrów 
co do czasu, kiedy odpowiedzą na interpelacyę 
lub nie. 

Następnie posiedzenie zamknięto. Najbliższe 
w poniedziałek 11 b. m. o godzinie 5 po połu- 
dniu. 

Wiedeń, 8 marca. Rząd wniósł do Izby prze- 
dłożenie w sprawie uregulowania czasu robo- 
czego dla robotników górniczych. Wdawać się 
w szczegóły tego przedłożenia trudno, gdyż 
nie zostało jeszcze wydrukowane i posłom roz- 
dane. 


Zamach na cesarza Wilhelma. 


Berlin, 8 marca. Ostatni biuletyn o stanie 
zdrowia cesarza Wilhelma podaje, że cesarz 
ma się dobrze. Obecnie wystąpiła puchlina na 
prawym policzku i na obu powiekach prawego 
oka. 

Brema, 8 marca. Weiland wciąż utrzymu- 
je, że rzucił na cesarza kawałkiem żelaza pod- 
czas napadu epileptycznego. 
zbadanie stanu umysłowego Weiłanda. 


Berlin, 8 marca. Z powodu zamachu na ży-|4 


cie cesarza Wilhelma, policya bremeńska 
wysłała depeszę do policyi tutejszej z zapyta- 
niem, czy Weiland nie jest jej znanym. jako 
podejrzany politycznie. Z odpowiedzi 
policyi berlińskiej pokazało się, iż jest on jej 
zupełnie nieznany. 

Berlin, 8 marca. Dzienniki tutejsze, wyraża- 
jąc swą radość z powodu, że cesarz Wilhelm 
nie odniósł poważniejszego szwanku z powodu 
zamachu, sądzą. że było to dzieło człowieka 
niespełna zmysłów, Jedyna „Deutsche Tages- 
zeitung* domyśla się tym razem zamachu wy- 
wołanego drażnieniem ze strony anarchistyczno- 
socyalistycznej, któremu dostępny jest mózg za- 
równo zdrowy jak chory» 

Niektóre dzienniki wyrażają zdziwienie, że 
osobę cesarza tak słabo strzeże policya. 


Układy o pokój. 

Londyn, 8 marca. Kanclerz skarbu, Bal- 
four, oświadczył na zapytanie Campbell- 
Bannermann w Izbie gmin, że z gen. Bo- 
thą prowadzono rzeczywiście rokowanie, lecz 
że rząd w tej chwili nie może dać co do nich 
wyjaśnień. 


Zarządzono już 4°) 
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Pretorya, 8 marca. Panuje tu pełne nadziei 
usposobienie z powodu nadziei, że działania 
wojenne prawdopodobnie wkrótce'gzostaną za- 
wieszone. Wedle powszechnego mniemania Boe- 
rowie pierwsi poproszą o wyznaczeuie żimfjwa- 
runków pokoju. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 


Miohał Konopiński. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
Redakcyi). 


Dr Radecki 


ordynuje obecnie 
w Krakowie, ul. św. Anny, 4. 


Aptekarza Juliusza Szaumana sól 
żołądkowa zdobyła sobie rozgłos jako 
wyborny środek dyetyczny i przeszło od lat 20 
jest w powszechnem użyciu przeciw wszelkim 
dolegliwościom żołądka, jak tego dowodzą li- 
czne podziękowania. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr Adolf Schmetterling 


b. sekundaryusz szpitala arcyksięcia Rudolfa 
w Wiedniu, osiadł 73801 3 


w Żywcu (Zabłocie). 


Wszech nauk lekarskich 


Dr Ludwik Doboszyński 


pierwszy sekundaryusz i kierownik oddziału 
chorób wenerycznych i skórnych szpitala Św. 
Łazarza w Krakowie, mieszka obecnie: 


ul. Sławkowska !- 10, I p. 
Ordynuje od 3—4 po południu. 


Skład fortepianów 
W. BARABASZ i Spółka 


Kraków, Rynek, 39. 19 
Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 

Wiedeń, 8 marca 1901. 

kor. lal. 
Renta aastryacka papierowa. . . . . . . 98 70 
5 Srebyna uo. .4 „Em. 98 65 
POA renta austryacka złota. . . . . . . 118 25 
AM, F koronowa . . 98 30 
405 Pa węgierska złota . . . . . . . 118 20 
Ado ke = koronowa . . . . . 93 60 
Akcye Banku austro-węgierskiege 1676 — 

„n  «ktedlztowewa « fl o HE 691 25 
Iondyn=. 38. SE Zew > 240 30 
Marki . OE daha e fruwa s 117 40 
Z0:to Markówki >. 4... . . e EA 23 49 
20-10 Frankówki C epe 14: - - 44426 19 09 
Włoskie banknoty . . . . « « « « » i. 90 50 
Mukatyee o o. PE m7. A GWO 11 32 
Losy węgierskie premiowe . . . . . . . . 173 — 
Losy tureckie „|. 4: o M m a LIL 50 
Akcyc AnglobankugfF:. 9. ra. 197022. 277 50 

„  Unionbanku . „ . «. « « 1. 1 « «1. 561 — 

m  Bankverem £ 4-4 . O 4% 497 — 

„ Laenderbanku . . . . . . J 424 — 

» Kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 551 — 

A „, zBałudniowó] = Sud dE a 104 — 

s „. Klbemhal" e 497 50 

E „s Ńordbahn*."fassfha.. 6350 — 

` a mtaatsbahn Ga u. so NE 681 — 

3 " Alpine r E EWA NP 465 -- 

„ Tureckie Tabaczne . . . . . . . . 296 — 
Rubieg. 4.0.8 RE REG M odłówo 253 — 

Berlin, 8 marca 1901. 
Banknoty austryackie . . . . « . « « -« « «1: 85 20 
Krótki Wiedeń © . © 2 „AND M W „EE 7 85 15 
Banknoty rosyjskie. . mmr Eee. a 216 20 
Krótka Warszawa . . . . . . ara Za. o. — — 
4: KowLiSty polskie "San o E a MOJA 96 60 
Renta włoska . 4. 4% na T .Eaf .iu0 96 75 
Akcye austryackie kredywwe . . . . . « « . . 217 87 
Ultimo ruble . . . . . . Ace Ad JA Ł b — — 

Wiedeń, 8 marca 1901 
AOLYWÓ AOC JJ sk” « dacjkkw a Gao 40 60 
Gonagnaltyj 9. «w. STAOM-w EE mw. i 11 — 
Pszenica (na wiosnę). . . . . «. « . «. «. . . : 7 80 
Z5% (na wiosne) NET 00070 347.0. 7 16 
Kukuradza WIOSCE  A.. 07 © 5 50 
Uwies (na wiosnę) + + . c Sora Eh aae 6 60 

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 

w Krakowie 
z d. 8 marca 1901 r. godzina | w poładnie. 
Korony — 
1. Waluty płacą żądają 
Ruble papierowe. . „ 2% . .g2% % 253 — 2654 50 
Marki niemieckie . . . . . . . . . 117 15 117 7A 
Franki papierowe . . . . . . . . . 95 — 9575 
Dwudziestofrankówki w złocie 19 05 1915 
il. Listy zastawne. 
5°/, Listy zastaw. prem. Banku hipot. 109 25 110 75 
4'/,9/, Listy zastawne Banku hipotecz. 98 — 99 - 
40/5 A F M 3 n E 89 5O 90 50 
41,,0/, Listy zastawne Banka krajow. 98 25 99 50 
UA pó w. „eeMać. Malta Glin? 
40, Listy zast. gal. Tow. kred. ziem. nievk. 93 — 94 — 
APE Zw) a otne =, 0ARZ 
40 non os ho nn 56-letnie 90 75  $1 75 
lli. Obligacye I pożyczki. 
4, Galicyjskie obligacye propinacyjne 95 —. y6 50 
NEO Fae wa WOZOJCZA O 0 
AUS 5 miasta Lwowa . . . . 9450 98 — 
5%, Ubligacye komunalne Banku kraj. 101 — 102 50 
4*/4*/5 n n n n n n 98 25 99 50 
4% 5 Kolejowe ._.4.5.7.%, 9150 92 50 
IV. Losy 
Losy miasta Krakowa . . . . . . . 65 — 70 — 
V. Akcye. 

Akcye Banku kredytowego we Lwowie — — — — 

ś hipotecznego „ > 605 — 625 — 

Galic. dla h. i p. w Krak. — — — — 

„ kolei Karola Ludwika . . . . 42650 430 59 

* „  Lwów-Czerniowce-Jassy . 541 — 549 — 

VI. Publiczne zapisy długu. 
4*/,„'/5 wspólna renta pap. . . . . - 98 35 99 05 
"RUOBAJĘE a =StebTnax _ 4. «gw 298 20, 1480 
4'/, renta koronowa austryacka . . . 98 = 38 60 
456 4 4 węgierska . . . 93 35 94 05 
40/, renta austryacka w złocie lis 50 118 75 
49, „ węgierska w złocie. . . . 118 06 118 75 


Kursa są notowane bez kapona bieżącego, który się 
oblicza osobno. 


— EE © © URDRRDRADD0 m" 


z materyałów najdelikatniejszych, odpowiadające najwybredniejszym wymaganiom hygieny, polecane przez 


powagi lekarskie. — W każdej aptece do nabycia pod nazwą: Haya mydło dla dzieci. 


ma. AR IPAREISE 


4 Nr. 57. 


NOWA REFORMA. 


iej szukuje w Kra- 
Kasyerki E o tatei entna, 


Kaucya na zadanie. AGB 2 
Podgórze, ulica Rękawka Nr. 10 u 
WP. Józefy Tudorowiczowej. 
przyjałby w administra- 


Emeryt cyę kamienice — za skro- 
mnem wynagrodzeniem — na żądanie może 
złożyć kaucyę. Adres poda Dział inse- 
ratowy .,Newej Reformy.“ 708 13 
przy ul. Grzegó- 


Parcela (TUNIOWA rzeckiej tuż przy 


gmachu medycyny. obejmująca obszaru 
tysiąc kilkaset sążni, nadająca się 


na cele przemysłowe, zaraz do. 
pozbycia. Wiadomość: Jan Strycharski, 
Kraków, „Nowa lieforma.* 163 15 


Piękna realność 


obejmująca dom parterowy, dobrze murowany, 
nowy, oraz kawałek gruntu, w Krowodży 
położone, w znakomitem położeniu naprzeciw 
koszar c. k, obrony krajowej, nadające się ua 
interes przemysłowy (szynk, restauracyę itp.), 
zaraz do sprzedania lub wydzierżawienia. 


Bliższa wiadomość: Jan Strycharski, Kra- 
ków, „Nowa Reforma.“ 764 l5 


OGŁOSZENIE. 


Podaje się do wiadomości, iż 
pierwszy OŚMIODNIOWY WIO- 
SENNY JARMARK NA KONIE 
W TARNOWIE odbędzie się dnia 
30-go marca 1901 roku i dni 
następnych. 


Na Wielopolu 


Cyrk Wiktora 


80 osób! Własna muzyka 50 koni! 
W sobote 9 marca o godz. 8 wiecz. 
WIELKIE 


PRZEDSTAWIENIE KOMIKÓW 


MOTTO: Kto chce się usmiać, musi 
dzis przyjsć. 

Występ wszystkich newych sił 
artystycznych. 
ORYGINALNE TRESURY. 

Występ słynnej w świecie trupy 
Japońskiej „Nishihama*, 
jakoteż wszystkich Clownów. 
Bliższe szczegóły w plakatach. 
Z wysokiem poważaniem 


VICTOR, dyrektor. 


744 


OGŁOSZENIE _LICYTACYI. 


L. 1635901. 758 1 2 

Celem oddania w przedsiębiorstwo 
wykonania reszty budynków koszaro- 
wych w Nowym Sączu. stanowiących 
kompleks na pomieszezenie I. pułku 
obrony krajowej, rozpisuje się niniej- 
szem licytacyę na budowę: 

1) dwupiętrowego, w środkowym 
trakcie trzypiętrowego gmachu na 
pomieszczenie jednego batalionu woj- 
ska, o powierzchni zabudow. 1225 m*; 

2) jednopiętrowego budynku o po- 
wierzchni zabudowanej '386-86 m°, 
jako pawilonu dla chorych; 

3) jednopiętrowego budynku o po- 
wierzchni zabudowanej 620:63 m=, 
w celn pomieszczenia kancelaryj i 
menaży oficerskiej; 

4) jednopiętrowego budynku o po- 
wierzchni zabudowanej 46023 m7, 
jako magazynu augmentacyjnego: 

5) przeróbki istniejącej stodoły 
murowanej, o powierzchni 300 m*, 
na szopę na wozy. 

Plany, przedmiary, ogólne i szcze- 
gółowe warunki budowy można prze- 
glądać w godzinach urzędowych, w 
biurze Magistratu w Nowym Sączu. 

Ostateczny termin do wnoszenia 
ofert naznacza się na dzień 20g0 
marca 1901 o godz. 12 w połud. 

Do pisemnej oferty należy dołą- 
czyć wadyum w wysokości 5', od 
oferowanej ogólnej kwoty. 

Gmina zastrzega sobie zupełną 
swobodę wyboru pomiędzy. wniesio- 
nemi otertami bez względu na wy- 
sokość tychże. 

Nowy Sącz, dnia 4 marca 1901 r. 

Burmistrz: Jakubowski w. r 


Dr Stanisł. Michnik 


ADWOKAT w JASLE 728 3 3 


poszakuje zaraz Koncypienta. 
Szczepy OWOCOWE. 


CENY ZNIŻONE. Wysyłam do każdej po- 
czty i stacyi. JABŁONIE, GRUSZE, SLI- 
WY i CZERESNIE | sztuka 50 ct., 10 szt. 
4 złr. 715 ct. BRZOSKWINIE, WIŚNIE, 
MORELE, WĘGIERKI, NEKTARYNY, 
DRZEWA i KRZEWY. Ozdobne mam 
do sprzedania na bieżącą wiosnę 3000 sztuk, 
Krzewów w różnych odmianach 100 sztuk 15, 
20, 25 złr. 2000 sztuk KASZTANÓW 3, 
4, 5 metrów wysokie, silne, grube, z koronami 
100 sztuk 25, 30, 35 złr. CENNIK NOWY 
Z objaśnieniem pomologicznem wysyłam opła- 
tnie każdemu. E. UKLAŃSKI, Zarząd ogro- 
dów w Olszy-Dwór, o. p. Kraków. 720 2 10 


NOWOŚCI MUZYCZNE. 


Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut muzy- 
cznych, oraz główna ekspedycya pism peryo- 
dycznych $. A. Krzyżanowskiego w Kra- 
kowie, wydała nakładem własnym: 
Friedmann Ignacy op. 3. „Krakowiak* (słowa 
Konopniekiej) na jeden głos z tow. forte- 
pianu I kor. 20 hal. WE 2 
Tegoż, op. 4, „Trzy pieśni miłosne” na jeden 
ułos z tow. fortepianu 1 kor. 80 hal. 
Pichor St. „Nad Nilem” wale na fort. t kor. 75 hal. 


Do ma gin we wszystkieh księgarniach. 


Tani sklep chrześcijański „POD KOŚCIUSZKA” 
Kraków, ul. Mikołajska 1, 


poleca: Wełny, Sukienka, Satyny, Zefiry, 
Płócienka, Perkale, Batysty itd. 


KOCE, KAPY, CHODNIKI. 
Bielizna meska i damska, Bluzki i Halki 
gotowe. 732 2 R 
Towary doborowe. Ceny bardzo niskie. 


W niedziele i swięta sklep zamknięty, | 


MEZCZYZNA 


w sile wieku, kawaler, przystojny, urzę- 

dnik, poszukuje znajomości w celu 

matrymonialnym z panną lub wdową, 

bardzo przystojną, Z odpowiednim po- 
sagiem, do lat 25. 

Za dyskrecyę ręczy słowem honoru. 
Rzecz traktuje na seryo. Listy z foto- 
grafią odbiera do ośmiu dni. 747 2 2 

Adres: „Bojan* poste rest. Kraków. 


e | Eksport de wszystkich państw europejs. | g 


Egipskie 
tutki i 
bibułki 


powsze- 
chnie za 


najlepsze 
uznane 


WYRÓB ERAJOWY! 
IAKMOFVAAX QUAM 


© | Qiówny aKiad dla zach. Gallcyi u p. W. Bujańskiego [|] 
Kraków (Rynek) c. k. główna frafika. 


Majatek ziemski 


1316 mórg, w czem roli i łąk około 650 mrg., 
reszta lasu do 32 lat starego i 14 m. chmie- 
larni — gorzelnia nowa na 600 hktl. kontyn- 
gentu — budynki mieszkalne i gospodarskie, 
jak również stajnie, suszarnia i t. d. ubezpie- 
czone w Tow. ogniow. krakow. na 48.000 zł., 
z obfitem inwentarzem , po przeciętnej cenie 
100 zł. za mórg, czyli za 132.000 zł. do 

sprzedania. 

Łaskawe zgłoszenia : Jan Strycharski, Kra- 
ków „Nowa Referma." 443 12 0 


NA POST | 


Sledzie wędzone, 
Sledzie marynowane 
Śledzie pocztowe, 
Marynaty domowe, 
Bryndzę, Sery, 
Macło deserowe, 


646 3 0 


Ed. KLIMEK 


W KRAKOWIE. 
Bufet obficie zaopatrzony. | 


MAJĄTEK LASOWY 


w okolicy Bochni — przy szosie, obejmujący 
650 mrg, w czem 140 mrg. dobrej roli i łąk, 
285 rębnego szpilkowego lasu, 215 kultur do 
20 lat —- śliczny pałacyk z parkiem i ogro- 


poleca 


Przy handlu pokoje do śniadań. 
'sfowqoą | Apsrqo — vruvpsrug 


dem naokoło — w pysznem- zdrowem położe- 
niu — po 160 zł. przeciętnie za morgę — do 
- sprzedania 


Może zostać 25 do 50.000 zł. na hipotece. 
Informacyj udzieli: Jan Strycharski w Kra- 
kowie aoi Referma:* 436 12 0 


DO SPRZEDANIA 


piekna wieś 800 Morg. Asia 


3 klm. od stacyi kolei za Tarnowem położona, 
600 mg. roli i łąk w dobrej ziemi, w postę- 
powo-racyonalnej uprawie, w własnym zarzą- 
dzie od długich lat zostająca — jest wraz 
z bardzo pięknym inwentarzem żywym i mar- 
twym, oraz z zasiewami (200 mg. ozimin), 200 
mg. młodego lasn obejmująca, za ostatnią cenę 
155.000 zł. do sprzedania. Promesa na 130.000 
wyrobiona, na którą wzięto tylko 95.000 Tow. 
Kred. Ziemsk., zresztą dłagów ani serwitutów 
żadnych. — Wiadomość: Jan Strycnarski, kie- 
rownik działu inseratowego „Nowej Reformy* 


w Krakowie. 432 110 
- Świeża jarzyna. 

5 kilo SAŁATY . . . . koron 320 
6 „ małych ZIEMNIAKÓW . 280 
6 „ KARCZOCHÓW . . ONZED 
5 „ POMARAŃCZ malinowych . h 1.3350 
l skrzynka 300 sztuk Pomarańcz 

malinowych . = MEL wl = 

Franco. 698 2 IL 


Giovanni Spanghero, Triest. 


Folwark 82 mórg 


blisko Jasła, przy szosie, w doskonałej 
glebie, w jednym prawie kawałku — 
z doskonałemi i obszernemi budynkami, 
pozostałemi po rozparcelowaniu większej 
ilości gruntów — jest z wolnej ręki do 
sprzedania za cenę 18.000 złr., z zosta- 
wieniem 5 do 6000 przy hypotece. 442 10 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Jan 
Strycharski, „N. Reforma“ Kraków. 


PDH SIE R Na i 

I MAWYNN 
Niezrównany w smaku i zapachu naj'epszy stołowy likier, wywo- 
łujący zadziwiającą podmietę. Cena tego znakomitego parą desty- 
lowanego likiern jest w stosunku do jego jakości nadzwyczaj 
umiarków ana. Żądajcie likieru Monte Cristo we wszystkich pier- 


wszorzędnych handlach korzennych. łakoci. aptekach i drogueryach. 
Odznaczony 80 medalami i honorowymi krzyżami. 


Je:a oryginalnej flaszki Æ korony. 
Flaszki na próbę po 70 i 30 hal. 
Gdzie niezma składów, wysyłamy wprost. — Składy będą wszędzie urządzane. 
(Naśladownictwo sądownie zabezpieczone). 


Józef AMArchieb i Ska 
parowa destylarnia w Pradze. 


Dyrektor: Józef Archleb, c. i k. nadworny dostawca, kawaler król. greck. orderu 
Odkupiciela, były kierownik c. k. nadwornej fabryki likierów „La 
Ferme“ w Dobruszcee. 500 


192 22 50 


Chief-Oftfiee: 48, Brixton-Road, London, SW. 


A. JEZ EG prawdziwy Baisam habkowy 


jest najsilniejszą maścią wyciągaj ącą, przez gruntowne oczyszczenie 
uśmierza ból, leczy szybko i przez zmiękczenie uwalnia ranę od 
wszel. rodzaju obcych ciał, jakie się do niej dostały. Jest koniecznym 
dla turystów, kolarzy i jeżdzców. M% Dostać mezna w aptekaoh. 
Pocztą opłatnie 2 słoiki 3 korony 50 hal, Słoik na próbę wraz z cen- 
nikiem i spisem składów we wszystkich krajach ziemi wysyła po 
otrzymaniu 1 korony 50 halerzy, aptekarz A. Thierry's Fabrik 
m FPregrada kei Rohitsch-Sauerbrunn. — Unikać naśladowań 
i uważać na powyższy, na każdym słoiku wypalony, znak ochronny. 


R E 
KONCYPIENT Fk kawaler, fuchowo-wykształe, 

i H 7 (10M poszukuje posady od 1 kwie- 

a owie. e te INE 64 tnia 1901 na wikt, ordynaryę, lub tan- 

w Krakowie lub na prowincyi. — Zgłoszenia ie Zach M p. Lud N Wilka 


pod Dr W. przyjmuje Dział inseratowy „Nowej 
Reformy“ w Krakowie. 716 33 |w Boguchwale koło Rzeszowa. 740 3 5 


GŁÓóÓwna wygrana 


koron 60.000 wartości 


gotówką po odciągnięciu 209/,. 


Ciągnienie nieodwołalnie 


000 Marca 1901 T. 


Losy Inwalidów 
po l koronie 


polecają: 649 8 0 
Józef Altstadter, Juda Birnbaum, Bracia Eiben- 
schiitz, Karol Gottlieb, A. Holzer, 1. & M. 
Grajower, Józef Landau, Albert Mendelsburg, 
M. D. Trinkenreich w Krakowie. 


diek V. Abonentów 13, Abonentów 13,000. 


ERAON 


Tygodnik ilustrowany dla wszystkich 
w swoim rodzaju jedyne | najtaksze 62as0pismo, 


wychodzi w Pexnaniu 00 miedrielę w obszer: 
nym 2cBzycie, obejmująerm 38 do 40 stręanie druku 
PZT z piękuemi illustraeyami 
przy wspólpraeownietwie deborewych sił. 
Abonam.na poe-zcie: w Niemezech kwartal. tylko 1 m. 20 t.; 
w Galicyi i Austro-Węgrzech na poaasie tylko 1 orong 41 


Pod opaską: tj. wprost z Ekspodyeyi lub sək z księgarni w Naa: 
czech kwartalnie 2 mr., w Galicyi i A ustro- Węgrzech 2 c EE 50 hai., 
w innych Państwach 3 franki 20 et., za Oseanem 1 delar 


„Praca“ zewiera piękne illustraeys, zajmujące newelki I po- 
eryginalne wiersze patryetyczne, żysierysy wybttry0k oe 
wspomnienia histeryczna I pośmiertne, epicy ludów i krajów, 
respondensye ze świata, a w szozególneści z wesystkiek Wziołnie 
Paski r z wych seż an; asa“ wesele popa- 
woski, rewctek humarystyszny, sprawezdrnia teairahs, krenńi, 


rezmeiteści, zajmująsy ziri kobiesy itë. ntd. 


„Praca“ ogsrma równecześnie sprawy palityezno-społeczne, 
umieszcza jędrne artykuły wstępne treści pelitycznej, społecznej, 
literackiej i nzukowej; z chwili bieżącej, z rolnietwa, handlu, 
przemysłu itd. itd. 


pæ Kte rar Prace czyki. ten z pewrewdcia pozostanie jai stałym abonentem! wa 
Alornnent przyjmuje w Niemczuch, (łalieyi i Austro- Węgrzech 
każdn porria., każda księgarnia i Ekspedyeya , „Pracy“. 


Pismo jak „Praca! powinno się P oeat w każdym 
domu szczerze polskim. 


Kto dotąd nieczytał, niepoznał „Pracy“ niech zażąda wprost s Ekspe- 
dycyi „lwacy* numeru okazowego, a odbiorze lakowy natychmiast bes- 
pialnie i franko. 


Adres: „Praca“ w Poznaniu (Posen — Preussen) ulica Rycerska Nr. 88. 

Kto zjedna abonenta i nadeśle odnośny kwit 
oestowy wraz ze swym Ewitem — ten odbierze 
iękny obraz oraz zajniuj .cą ksiazke jako premis. 


wieści, 


w końsa podaje ,, 


„Praca“ jest bardzo skutecznym organem dla 
ogłoszeń i zawiera zawsze obszerny dział inseratowy 
a znłaszcza wakansćiw i szukających miejsc tak 
z Wiełlho olski jak i z Galicyt. 


WE” f bonentów 13,000. TĘ; 
138 12 13 


XXKKKKKKKKKKIKKKKKKKKKKKKKA 


Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dyplomem 
honorowym c. k. Ministerstwa handiu. 


Krajowe Towarzystwo tkackie 


„PRZĄDKĘKA 


w Krośnie 


poleca Szanownej P. T. Publiczności swoj jego wyrobu 
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane 


PŁÓTNA KORCZYŃSKIE 


od najgrubszych do najcieńszych web 


“i BIELIZNE STOŁOWĄ 


o wzorze kostkowym i adamaszkowym, 


rz Slatko do suszenia chmielu. 


Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczta, telegraf 
i stacya kolejowa w miejscu). 10 10 0 
Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco i odwrotną pocztą. 


z 
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Z Nowej Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). 
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Sobota, 9 Marca 1901. 


r podejmuje się robót 
Kı awCowa w domach prywat- 
nych. Zgłoszenia w Krakowie przy ul. 
Siemiradzkiego I. 11 u stróża. 717 23 


ODOODOCOOOGOOD: D 


SZKÓŁKI 


LEŚNO-0GRODOWE 9 


Tadeusza hr. Łubieńskiego 9 
w Zassowie pod Czarną, y 


polecają do kultur wiosennych: 
nasiona i sadzonki lesne, 
drzewka i krzewy ozdodne 


tudzież 667 6 50 
rośniny pnące trwale, 
po cenach najniższych. 


Q Katalogi na żądanie opłatnie. 
POBOOOOPOGOC 


ZARAZ DO WYDZIERŻAWIENIA 


majątek o 2 folwarkach dobrze skoma- 
sowanych, przy szosie 12 klm. od Stryja. 
Roli 75 morg., łąk 200 m., żyznych pa- 
stwisk 250 m. Zasiewy ozime pszenicy 
50 m., żyta 160 m., koniczyny 70 m. 
Miejscowość nadająca się wyśmienicie 

na wypas bydła. Żywy i martwy inwen- 
tarz do nabycia. Zgłoszenia przyjmuje 
i szczegółów udziela Wny lzydor Weso- 
łowski, rządca dóbr w Sokołowie koło 

Stryja. 723 2 8 


600 Butelek 
4 

(00 Masla 
ma do sprzedania 


Jan Strycharski, 


w Krakowie. 


608 2 0 


W pięknej okolicy Ia SANEM, 


w pow. Przemyskim, jest piękna wieś 
przy gościńcu (11 kilmtr. od budować 
się mającej kolei) niedałeko Przemyśla, 
obejmująca 1500 mrg. obszaru, w czem 
600 m. najpięk. ziemi ornej wraz z 80 
m. łąk, wydzierżawionych za 14.500 K., 
900 m. lasu szpilkowego. w tem 400 m. 
starodrzewa do cięcia, 440 m. pięknego 
młodego lasu, a 60 m. zrębu, z bardzo 
dobremi budynkami mieszkalnemi i go- 
spodarskiemi, z tartakiem wodnym i 
młynem ameryk. turbinowym, oraz 4 
karczmami — do sprzedania za 540.000 
koron, z czego pozostaje 280.000 koron 
długu bankowego przy hipotece. 

Do okazania i traktowania o sprze- 
daż upoważniony jest p. Jan Strychar- 
ski w Krakowie. 648 6 10 


MOTORY 


Kilkakrotnie odanaczone. 
Najtańsza siła poruszająca do wszelkich rękodzieł. 


Pierwszorzędne polecenia. 


Rutytowana nanczycielka muzyki 


na fortepienie, wdowa, udziela lekcyj począt- 

kowych i wyższych, w mieszkaniu swojem i 

obcem. Łaskawe zgłoszenia uprasza adresować: 

Handel WP. Okoń, Kraków, ul. Szewska Nr. 10. 
633 3 4 


Emeryt, emerytka, 1b osoba 


młoda, potrzebująca opieki, mająca chęć do 
zamążpójścia, a mogaca pożyczyć kwotę 2.500 
złr., spłacalną po 50 złr. miesięcznie, zabez- 
pieczoną na wyższej pensyi urzędnika — otrzy- 
ma tytułem odsetek przez lat 4, t. j. do cał- 
kowitego umorzenia udzielonej pożyczki, — 
zupełne, porządne mieszkanie, z osobnym ele- 
ktrycznie oświetlonym pokojem, opałem i usługa, 
czyli najkompletniejsze utrzymanie przy uczci- 
wej, na pewnym, a bardzo dobrym stanowisku 
pozostającej rodzinie, w uroczej. wesołej, zdro- 
wej i przez wycieczkowiczów bardzo uczęszcza- 
nej okolicy, między Tarnowem a Krakowem (5 
kilometr. od stacyi kolei). 
Zgłoszenia i bliższych objaśnień udzieli Jan 
- | Strycharski, Dział inseratowy „Nowej Reformy“ 
w Krakowie. 736 3 3 


EN mam zaszczyt zawiadomić, 
że otworzyłem na placu tnatejszym 
Bielsk - Biała 575 22 75 


Wielki skład 


P LJ 
naczyń emaliowanych 
en gros i en detail — i takowy w bogaty zapas 
rozmaitego rodzaju naczyn zaopatrzyłem i stale 
utrzymuję, o czem P. T. kupeów i Szanowną 
publiczność gesaai LU aniy Ta: 


Dr Kazimierz Nowotny 


adwokat w Nowym Targu 
poszukuje 843 4 5 


młodszego KKoncypienta. 
Posada zaraz do objęcia. 


Pijcie 


tylko 


ANDERDORENKA 


NATURALNĄ SZCZĄWĘ, 
najlepszą i najtańszą wodę leczniczą 
i stołową, ze źródła „Maryi Teresy.“ 


Skład główny: 
Kraków, ul. Jagiellońska 7. 


AS. 


do GAZU 
i PETROLINY. 


Cenniki opłatnie. 
167 7 10 


WARCHALOWSKI 6. SEIDLER, Wiedeń, IX., Rógergasse 18. 


Skład Win Greckich 


w Krakowie, ul. 


Jagiellońska 7, 


POLECA 


WYBORNE 


NATURALNE 


„Wina Greckie" 


Butelka 
zł. 2:50 


„ 2:50 


Malwazyą Gutland białą . 
Małwazyą Gutland czerw. 
Mavrodaphne czerwone de- 

Serowe do eta E 


Cephaionia ` M e 
Moscato 
Sect 


1:45 


miarę I zł. 


na miarę zł. 1'20. 


smaczne butelka 1 litr. 
60 ct., 


słodkawe doskonałe butelka */, litrowa 80 ct., litr na 


pełne zamiast dobrego Węgra butelka 


Butelka 
'Achajskie niesłodkie Sherry zł. 1:75 
Cypro wyborne słodkie . . „ 1:50 
Małwazyą szlach. b. pełne 
Wino słodkie „<<<. «-,. gs1"7D 
80 ct., butelka 
litr na miarę 75 ct. 


"/, litrowa 1 zł., litr 


haki c4 wyborne z bardzo przyjemnym 
Afrykańskie „Samos smakiem i zapachem, butelka 


*/, litrowa 85 ct., 


liw na miarę 1 zł. 
Mailberger . . 


butel. zł. —*50 


Steinwein w dzbanuszkach „ „ 1— 

IIId IN yal | Imperialmarke . . . . . 47 0IEU 
Goldmarke . . . . ... r m w = 

. : «1: Ermelleker . . . . . M r=s«45 
Wina Węgierskie DiAłG zieieniaki wa. oa z: —es'ao > 1 — 
< Tokajskie i Maślacze od 1:50 do 5 i wyżej 


Gfner..o3/4a=* butel. zł. —'45 
1 SMAPMIO Fc „07. 0h SĘ 


Wina AS firmy Louis & François 4 Co. 


6738 3 0 


Zlecenia z prowincyi TRE za odwrotnie: w butelkach, 
beczółkach i oplatanych gąsiorach po 3, 5, 10, 15, 30 litr. 


Rządea drukarni L. K. Górski, 


